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L w ó w  d. 11. lipca.
(Szanse kandydatury Andrassego do kanclerstw a. — 

fieust i ugoda z Czechami. — K łopot rządu pruskiego i 
tancuzkiego).

Sprawa kandydatury hr. Andrassego do kan
clerstwa zajmuje jeszcze ciągle pisma niem ieckie, 
czeskie i węgierskie. I  tak piszą up. z 'W iednia do 
pragskiej PoliU k:

„Niedzielny artykuł Pester Lloyda wywołał pa
niczny przestrach w szeregach zwolenników kon
stytucji. Ludek ten czuje to podwójnie , że ze stro
ny dotychczas przyjaźnej tak śmiało uderzono w 
jego nerwy. Przed miesiącem już miałem zaszczyt 
udzielić wam wiadomości o obawie pewnych tu te j
szych kół politycznych, przywiązywanej do czasu 
kuracji hr. Beusta. Faktem  je s t , że br. Beust cią
gle widzi nad sobą wiszący miecz D am oklesa, dy
misję , i że wie on dokładnie, iż tylko jego stały 
pooyt u boku monarchy zdoła paraliżować wpływy 
lir. Andrassego. Zdaje się , iż rzeczy dojrzały już 
ty le , że akcja hr. Andrassego stanie się jaw ną, a 
pewnego pięknego poranku możemy usłyszeć o dy
misji h i. Beusta. Andrassy włada bez porównania 
patężmejszemi wpływami w kołach dworskich, a 
drobne rączki pomagają mu bardzo do tkania sieci... 
Wprawdzie hr. Beust z hr. Taaffem zamyślają wy
konać zamach uprzedzający, w którym  przegoto
wane mają być role dla czeskiej i galicyjskiej opo
zycji , czernie jest jednak Taaffe bez Giskry ? A 
właśpie stanowisko Giskry zdaje się najmocniej 
zachwianem, gdyż nawet opinia publiczna tego 
W iednia, którego łatwo zadowolić, opuściła już 
pana ministra spraw wewnętrznych.*

W  Morawii, opozycja narodowa przy wybo
rach uzupełniających do sejmu krajowego odniosła 
stanowcze zwycięztwo. W  Czechach, wybory te ma
ją nastąpić dopiero w sierpniu. Jeżeliby było praw 
dą , co donosi węgierski Tygodnik Bethlena że Naj
jaśniejszy pan wezwał kategorycznie hr. Beusta do 
rozpoczęcia dzieła ugody * z Czechami, to przed roz
pisanie ui wyborów uzupełniających musiałoby na
stąpić rozwiązanie sejmu pragskiego, albowiem 
przy dzisiejszym jego składzie wszelka ugoda jest 
niemożliwą. Jeduem z żądań, którycli na żaden 
wypadek rząd nie będzie mógł odmówić Czechom, 
jest reforma ustawy wyborczej ta k a , by byli za
bezpieczonymi we wlasńem sejmie przed przeglo- 
Jowdniem ze strony Niemców. W tym  celu po
trzebna jest przedewszystkiem ugoda między ludno
ścią słowiańską i niemiecką w Czechach , chybaby 
rząd na korzyść pierwszej oktrojował sam nowy 
statu t krajowy i nową ordynację wyborczą.

Jak  A u strja , tak też Prusy i Francja zajęte 
Są sprawami wewnętrznęmi. ł l r .  Bismark usunął 
się od wszelkiego działania w sejmie p ru sk im , zo
stawiając p. Heydtowi staranie o pokrycie niedobo
ru crdv parlament związkowy nie chciał podjąć 
się' tego zadania. .

We F ran c ji, rząd wobec zwiększonej siły opo
zycji w Ciele prawodawczem widzi się w trndnem

położeniu , i dotychczas nie ma wskazówek, jaką 
drogę postępowania wybierze. Najdogodniejszą by
łaby mu na każdy sposób jaka głośna a niezbyt 
niebezpieczna kwestja zew nętrzna, któraby pozwo
liła zostawić w zawieszeniu kwestję reform libe
ralnych na wewnątrz.

Korespondencje G a z e ty  N a ro d o w e j.
W iu d e ó  dnia 8. lipca.

(w) Wypada mi dla rozświecenia prawdy upra
szać was o umieszczenie tych kilku słów, przeznaczo
nych na korektę niektórych szczegółów listu wiedeń
skiego pod znakiem (/3), który o zgromadzeniu tutej
szych sławiańskich studentów wam donosił.

Humiecki, który ma mieć nie pospolity dar wy
mowy podług p. /3. czemu nio przeczę , bo o tem nie 
wiem, jest prezesom stowarzyszenia „Osnowa-1 złożo
nego z Rusinów. Jemu to w stowarzyszeniu darował 
jakiś książę Galic/yn 1.000 guld , o czem dzienniki w 
swoim czasie donosiły.

Na ostatniem zebraniu przomawiał —  jak po
wszechnie wiadomo w duchu czysto moskiewskim. Mo
że bydź, że mowa była kwiecista, ale in  merito była 
tylko kopią elukubracji takich Pogodinów et conaortes, 
któr*y radzą braciom naiwnym, żeby się zmoskwicili na 
piękno. Rdzeń mowy był ton: żeby u wszystkich Sło
wian język moskiewski był dyplomatycznym (co ten 
eufemizm dla Słowian zbiorowych ozuacza, trudno ob
jąć prostym zmysłom) i żeby w celu przeprowadzenia 
tej myśli założyć moskiewski dziennik w Wieduiu... 
siłami słowiańskiemu —- Kto ma być głównym patro
nem i taskawcą, nie trnduo sie domyśleć.

W stowarzyszeuiu studentów Słowian , Polacy nie 
brali żadnego udziału. Komitot urządzający ten sobór, 
zgłaszał się i do Ogniska (prezes słowackiego towa
rzystwa „Tatran* nazwiskiem Rogoń , wystosował doty
czącą odezwę do Ogniska) ale mu odpowiedziano, że 
ponieważ tendencje moskiewskie Stowarzyszenia po
wszechnie są znane, Polacy nie przybędą na zgroma
dzenie.

Całe posiedzenie odbyło się bez wspóiudzialu Po
laków, żadne naaae stowarzyszenie ni to S iła  ni Ogni
sko (pierwszo stowarzyszenio pracującej a drugie uczą ■ 
cej się młodzieży) nie były reprezentowane na pomie- 
nionym opisanym soborze Sławiańskim recta moskiew
skim. Serb z Czarnogóry podobuo o którym mowa w 
liście (fi.) przemawiał wprawdzie w duchu: Zachowa
nia odrębności i samodzielności szczepowej, ale o ile 
zpoczątku dopóty tylko forma i swada zmysłom ze
wnętrznym imponowały, zdawało sio , iż większość się 
z nim zgadza, o tyle ku końcowi najnieprzyjaźniej 
wobec mówcy oświadczyli się panmoskiewscy Słowianie.

Czy kto był z Polaków na posiedzeniu, niewia
domo m i, ale to pewna , io nikt tam nie był przyto
mnym qua Polak. Mógł tam być jakiś zadowolniony 
z siebie koryfeusz , który jak Wagner w muzyce re 
prezentować myśli w polityce przyszłość... ale za
wsze on działał i inspirował się tylko na swoją rękę.

Z nowin zewnętrznych nie ma nic . chyba żeby 
się potwiferdzik wiadomość ze Stambułu , Która przy
nosi W *nd,rer, że wicekról Egipski zakazał w mo' 
szeach swego kraju modłów za sułtana, i ze poczta 
egipska fizybyła z napisem: poste rogale. Inną wia
domość podaje N ow y Lloyd  (pod redakcją Homa) „ 
Pesztu a  to je s t , że nieobecność członków familii 
parującej przy pogrzebie króla polskiego , Kazimierza 
Wielkiego spowodowaną została względami dla Rosji, 
i że łatwo zrozumieć, ii to do podniesienia narodo
wego poczucia się nie przyczynia. Może bydż, że oby
dwie wiadomości nie okażą się prawdziwemi ad lide
rom  w każdym razie duma narodowa szwanku nie 
dozna ch*ćby z tej przyczyny, że „wielkość" przyznana 
przez historję świata królowi Polski, zostanie nietknię
tą i wiecznotrwałą mimo względów na politykę roz
bioru.

B e r l in  d. 5. lipca.
(U .) Przyjazd księcia Gorczakowa, rozmowa jego 

z kanclerzem północnego związku i wystąpienie br. 
Bismarka ł  pruskiego ministerstwa, nastąpiły tak szyb
ko po sobie, że większość tutejszego dziennikarstwa 
nie inoil sobie z tych faktów zdać jeszcze należytej 
sprawy. d*k zawsze tak i teraz pólurzędowa prasa za
pewnia, le książę Gorczaków nie miał żadnej politycznej 
misji di/ ipełnienia, a jeźli w przejaździe do kąpiel 
wstąpił do Berlina i pogawędził z pierwszemi osobi
stościami, to według przekonania ministeijalnych orga
nów każ4a podobna wizyta jest rzeczą tak zrozumiałą, 
że nikt nie powinien nawet na nią zwracać uwagi. 
Niech K nuzztg. i N ordd. Alg. Z tg. bałamucą publikę 
jak mogą bo za to biorą pieniądze. Nas nie wywiodą 
w pole ich szumue zapewnionia, bo z rozmaitych stron 
otrzymaliśmy niewątpliwe wskazówki, że kanclerz mo
skiewski nie przez grzeczność tylko zrobił długą wizy
tę pruskiemu kanclerzowi. Nie tajno dziś nikomu, że 
między Prusami a Moskwą paunje serdeczne porozu
mienie. Porozumienie to nie przybrało jednak do dnia 
dzisiejszogo wybitnych kształtów, nie przeistoczyło się 
w ścisły sojusz. Czasami, jak n. p. w sprawie wscho
dniej przy sposobności ostatniego grecko-tureckiego 
sporu prayjaźń obn dworów stawała się chłodniejszą, 

|gdyż właśnie dlatego, ie nie było przymierza, hr. Bis
mark nie wiedział, o ile może się awanturować w o- 
bron.o nuBiykf ks. Gorczakowa. Że zaś po dokonanych 
wyborami w Paryin i Europa nłw dwz przyczyny spo
dziewa się czynnej polityki ze strony Napoleona UL, 
a więc rzecz zrozumiała, że Moskwa mogąca w Earo- 
pie liczyć na jedne tylko Prusy, chce teraz między 
Petersburgiem a Berlinem przywieść do skutku f o r 
ma l n e  p r z y m i e r z e .  Taki a nie inny był cel 
przyjazdu ks. Gorczakowa. Być może że zgrzybiały 
dyplomata moskiewski byłby się tak nie spieszył, g dy
by nie pobyt Contogo w jednej z toskańskich kąpiel, 
gdzie obecnie bawi także poseł austrjacki br. Kilbeck, 
i dokąd co dzień przyjeżdża prezydent florenckiego ga- 
biuetu, jenerał Menabrea. Carski ambasador we Wło
szech Kisielew, dowiedział się w Rzymie, gdzie nie
dawno kilka dni przepędził, a potem we Florencji, ie

przyjazd Contego do Włoch nie tyczy się tyle wycofa
nia załogi francuskiej z państwa kościelnego, ani sU- 
nowiska jakie Francja, Austrja i Włochy poi.innc za- 
jąi wobec uchwał powszeohnego soboru, — ile zacze- 
imo-odpoiuogo przyjaiarza między temi „rzema mocar
stwami. Kisi lic- dawiósł o tem Gorczakowowi, który 
chcąc przeciwstawić przymierzu państw południowych, 
sojusz dwóch mocarstw północnych, wyjechał jak naj
spieszniej do B ering  Zapytacie może, jak się powio
dło księciu jego ważne posłannictwo ? Jeśli prawda to 
wszystko, com słyszał od bardzo wiarygodnych osób, 
tedy do formalnego układu jeszcze nie przyszło. Jak 
uiegdyś cosarz franeuzki Napoleon IH. porozumiał 
się z cesarzem nstiy&cfciBi tylko w zasadzie co 
do najważniejszych kwesłji europejskich, —  tak
samo i książę Gofczaków oświadczył Bismarkowi, że 
zapatrywanie się Prus na wszystkie toczące się sprawy 
Moskwa dzieli najzupełniej. Nie omieszkał on także 
nadmienić, ie wspólność ińtereeów tudzież znpełae izo
lowanie Moskwy i Prus w Europie, nakazuje tym dwom 
mocarstwom porozumieć się ostatecznie. Napoleon, po
rozumiawszy się z Franciszkiem Józefem, powierzył 
daloid prowadzenie układów najpierw księciu Napoleo
nowi, a teraz szefowi swego gabinetu Conteinu. Góyby 
zabiegi tego ostatniego nie przyniosły jeszcze pożąda
nych owoców, cesarz Francuzów pragnie wysłać jenera
ła Floury, który otrzyma polecenie złączyć bądź co 
badź Włochy i Austrję z Francją. Powolność, z jaka 
Napoleon przeprowadza swe plany jest wcale zrozumia
łą. Wie on bardzo dobrse, ie  tylko jemu przysługuje 
dziś prawo rozstrzygać w Europie o wojnie i pokoju, 
gdyż aui Moskwa, która dotychczas nie ukończyła bu
dowy licznych kolei żakuuydi i reorganizacji armii, ani 
Prusy mające u siebie dość do czynienia z krnąbrną 
opozycją, sprzeciwiającą się operacjom ministra finan
sów, nie ośmiolą się groźno wystąpić, zwłaszcza że nie 
są one jeszcze ścisłym złączone sojuszem. Gorczaków 
nie mógł działać z tą tamą powolnością. Lękając się 
aby francuzko-auatijaeko-włoskie przymierze nie zoaia- 
io go nieprzygotowanym, dał do ero zamienia hr. Bi
smarkowi, ie sytuacja wymaga, aby Prasy oświadczyły 
się już raz stanowcza, ozy ofWow«ny sojnaz prsyjmn- 
ją lub nie. Argumnaza moskiewskiego dyplomaty prze
konały pruskiego luęta sianu, i dlatego io Bismark u- 
stąpił z pruskiego ministerstwa.

Bismark jest amhituy, a czasem zdaje mn się na
wet, ie jest wszechmogącym. Był czas, ie chciał nawet 
objąć tekę ministerstwa finansów, choć e fiwanaaoa, ta
kie ma wyobrażenie jak o chińskim języku. Ostatnie dy
skusje w parlamencie przekonały go naocznie, ie spra
wy domowe, a szczególnie finanse to nie dla niego po
le do popisu. Lękając się by aureola wielkości nie zaćmi
ła się na jego skroniach, co niewątpliwie mnsiałoby
nastąpić, gdyby opozycja parlamentarna pobita go
jeszcze na dwa razy, postanowił oddać się wyłą
cznie sprawom ' zewnętrznym, na którem to polu ze
brał największe wawrzyny. Przyjazd Gorczakowa i mo
skiewskie propozycje utwierdziły go jeszcze więcej w 
tem przekonaniu. Czując, ie  zbliża się chwila stanow
cza, ie dziś pierwszym jego obowiązkiem obmyślać

Kronika lwowska.
( Wiernopoddańcza denuncjacja przeciw grafowi 

bejstowi i hr, Prdóchouskiemu. „N itprzerw alnoić snu 
u Krakowie. W zory posłuszeństwa obywatelskiego. 

Wiadomości miejscowe i dziennikarskie.)

Dzięki świętym i nieświętym patronom i o- 
ńekunoiii starego, sennego m iasta Krakowa, mimo 
lajazdu Lwowian i innych niespokojnych ludzi «d- 
lyło sil) tam przeniesienie zwłok Kazimierza Wiel
kiego całkiem podług woli przewielebnej kapituły 
itędko, cicho i bez „demonstracji." Porządek pa
lował wzorowy, uczucia sąsiedzkiego mocarstwa 
były szanowano, święta Anna w brylantach patrzy 
sfo kanclerzowi austrjacko-węgierskiej monarchii, a 
biskunstwo krakowskie księdzu administratorowi, 
jeżen Jego Wielicaestwo uzna kiedy za stosowne 
N ę c i ć  wznowienie tego biskupstwa. Tymczaseoi 

miJśzkańcY wiedeńskiej gubernn wszechrus- 
JW, mieszkańcy wicrnopod(ia(iczej naszej uniźouo- 
Aiego carstwa w mnieinać, iż oficjalny udział 
*Ci ośmielamy się władz cywilnych i woj-
f c z e d l i t a w s k o - g u b e r s k i c  • ^  W i g U _

J W y c h  w tej uroczYStosC . g^y wic, raczył był 
gęstwo car Aleksander Frydrykowi Fry-
jkjmiłościwiej rozkazać g , ,i v bynajmniej wy- 
W ow ieżow i Bejstowi, >ue \ Ł k i m ,  ale tylko 
"■olał miatieży w kraju Przyw:1 , j jawnym dowo- 
Jówietniając (?) obchód, byłby y J sade monar- 
ie ta , iż rządy monarchiczne bioią jeg-»
sbiczną na serjo. Dziwi nas tedy, WYSłać ja- 
'A ieliczestwo zakazał grafowi Bejstowi y 
£ieg0 wyższego dostojnika na ten obcln 
W a ,  dla czego mu nie rozkazał, by m  
Jtąpiła pod broń, i dla czego jeszcze 
Iftiej chwili zabronił udziału urzędnikom 
bienia w kościołach? Wszak może to i

jeżeli w dzisiejszych mazzimstowskich czasacn 
" \ ( e  powiedzą sobie, żo bywali kiedyś monarcho- 
lvja, o których godzi się i należy pamiętać jeszcze 
I* nieciuset latach! Ale widoczuem jest, ze tak 
(traf Beist iakoteż inni czyiiowmcy guberscy w 
Wiedniu są ukrytyfui republikanami, i umyślnie 
przedstawili Jego Wieliczestwu jako tez księciu 
^oiczakowowi znaczenie tego obchodu w fałszywem 
^■■flłle bv zasada monarchiczna, zasada nakazują- 

dla pomazańców boskich, doznawała szwan- 
5**' zbstała sponiewieraną po wysoczajszomu nka- 
40 e ^gruncie tedy tedy, należałoby nietylko me- 

"  grafowi Bejstowi świętej Anny w brylantach,

ale pożałować go nawet na villegiaturę do I r 
kucka !

Z tej samej przyczyny król W ilhelm, który 
wziął przecież także swoją koronę vom lu c h e  d a  
Ilerren, nie powinienby przedstawiać ks. LedÓcho- 
wskiego do kapelusza kardynalskiego Ojcu święte
mu ; biskup, który zakazuje modlić się za duszę 
króla, zmarłego w wierze katolickiej, nie powinien 
być nawet djakiem, nie dopiero kardynałem.

Jeżeli było rzeczywiście wysoczajszą wolą 
wo Wieliczestwa, by pogrzebanie kość: zmar 
przed 500 łaty króla odbyło się jak  najciszej 
należy wyznać, że obok władz przedlitawskich tak
że i autonomiczno-podwawelskie przyczyniły się do 
stłumienia wszelkiej zbytniej wrzawy. Fejletonista 
krakowski Dziennika Poznańskiego tłumaczy ten fakt 
obowiązującą w Krakowie teorją „nieprzerwalności 
sńu“ którą stawia jako pendent do trapiącej tekę 
Stańczyka w (Przeglądzie polskim) nieprzerwalności 
powstania," albo do węgierskiej „nieprzerwalności 
prawa." Mimo istnienia fejletonistów tego rodzaju 
na bruku krakowskim, program pierwotny pogrze
bu pozostał niezmieniony, zamknięto ludowi przed 
nosem bramę katedry na Wawelu i oprócz czar
nych chorągwi na ulicach i jęku Zygmunta nikt 
niczego nie widział i nie słyszał. Bolało to i 
gniewało niektórych, mianowicie „Galicjan," ale 
ci czując, że są  zaledwie tolerowanymi po tamtej 
stronic W isły, nie śmieli sie odzywać ze swoim 
żalem. Było nawet, jak twierdzą, kilku malkonten
tów między Krakowianami samymi, ale ci znowu 
pod wpływem odezwy p. burm istrza parafrazującej 
słynną dewizę: lluhe ist die en.te Uurgerpfiichl U-
mieli podporządkować swoje uczucia wymaganiom 
ułożonego przez powagi mięjscowe programu.

v  opowiadają powracający
z Krakowa ściślejsi nasi współobywatele rzeozy 
prawdziwie rozrzewniające. Rano dnia 8 b. m. 
zgłosić s.e miał np. do p .  burm istrza jakiś mło
dzieniec, i wyznał z płaczem , i e pospiech, z ja
kim odbywa się uroczystość i niedostateczność od
danych królewskim popiołom honorów napawa go 
goryczą, prosi tedy ażeby g0 przez czas Fobchodu 
zamknięto do o j ,  o me^chciałby być gorszącym 
przykładem jawnego niezadowolenia. P . burmistrz 
l  prawdziwie monarszą powagą i łaskawością wy
słuchał młodzieńca, a następnie rozkazał, by się 
stało zadość jego Proź^ e- znowu Podwawel-
czyk dowiedziawszy s ię , e odebrano włościanom 
chorągiew narodową,, z którą chcieli brać udział 
w obchodzie, padł nieomal ofiarą zgubnej teorji

„nieprzerwalności powstania" i biegał od jednego 
znajomego do drugiego z krzykiem : „Trzymajcie 
mię, bo zrobię rewolucję!" N aturalnie, że go trzy
mali, i że nie zrobił nikomu nic złego.-

U nas we Lwowie, do najpiękniejszych stron 
uroczystości należał szczery i tłum ny udział żydów. 
Z rozpoczęciem nabożeństwa u 0 0 .  dominikanów, 
wszystkie sklepy i kramy, w najodleglejszych na
wet ulicach, były zamknięte. W kościele dokoła ka- 
u ta lk u  widziano mnóstwo żydów. W szystko robiło 
się z prawdziwego uczucia, każdy brał inicjatyw ę, 
ale nikt nie upominał się o to, by ta  okoliczność 
w lormie poprawki na jakim ważnym ancie prze
kazaną była najdalszej potomności, i tanim kosztem 
zrobiła imię jego nieśmiertelnem.

Z innych wypadków tego tygodnia zasługuje 
na wzmiankę zapowiedziana na niedzielę, a następ
nie na poniedziałok odłożona zabawa ogrodowa na 
Wysokim zamku, urządzona przez Towarzystwo 
Przyjaciół sceny narodowej. Liczba obecnych była 
nie wielką, ale bawiono się bardzo dobrze, t . j .  tań
czono zawzięcie do północy.

W  dziennikarstwie mimo niesprzyjającej pory 
roku objawia się ruch zwiększony. W  Czerniowcach 
zaczęło wychodzić Ogniwo, dwutygodniowe pismo 
beletrystyczne, pierwsze w języku polskim na Bu
kowinie. W e Lwowie upadł natomiast Dzwonek po
rzucony przez dawnych swoich redaktorów i od ja 
kiegoś czasu zaledwie wegetujący. Tutejsze Towa
rzystwo przyjaciół Oświaty Ludu powinnoby uwa
żać za swoje zadanie, wydawnictwo jakiego pisem
ka, któreby mogło zastąpić Dzwonek.

W yszedł także pierwszy zeszyt Światła. Z a- 
yrobowego. Dowiadujemy się z niego, że dnehem 
„przewodniczącym" zebraniom kółka spirytystów 
lwowskioh jest Napoleon I. Nieborak nawojowaw
szy się za życia, teraz pisuje kazania, w których z 
niewielkiem powodzeniem usiłuje naśladować bi
blijną prozę Krasińskiego. Na ternie samem zebra
niu, JulinBZ Słowacki wystąpił z’ rewokacją tego 
wszystkiego, co kiedy pisał za życia. Dla psycho
logów ciekawą jest wiadomość, że „duch dopiero 
co oderwany od ciała jest w nadzwyczajnym sta
nie odurzenia, który nie pozwala mu się opatrzyć, 
co się z nim dzieje." Dla szanownej P. T. publi
czności umierającej powinno to być wskazówką, by 
wybierając się na tam ten świat, nie zapominała za
opatrzyć się w środki orzeźwiające i uśmierz* jące 
nerwy.

Konstanty hr. Łubieński,
b i s k u p  a u g u s t o w s k i ,  i M o s k w a .

v.
Przytaczając tych kilka ustępów z listu  hr. Łu

bieńskiego, jako dowód słuszności tego, cośmy po
wiedzieli o charakterze i zamiarach stron działają
cych, zmuszeni byliśmy na chwilę wyprzedzić bieg 
wyDadków.

W  chęci oudania znakomitych przysług spra
wie kościoła polskiego, a przez kościół sprawie na
rodowej, pragnąc całą siłą swej duszy by i j e g o  
i m i ę ,  imię Łubieńskich, wniesionem zostało w po
czet pięknych imion zdobiących dzieje ojczyzn^ __
widzieliśmy, że hr. Lubieński, chociaż zwiedziony 
przebiegłą obłudą zręcznych sług carskich, jednakże 
działał z wielką ostrożnością względem Moskwy i 
dopóty nie zgadzał się rzucić stanowiska biernego 
oporu, dopóki mu nie wręczyła na piśmie wszelkich 
gwarancji, które jemu, człowiekowi dobrej wiarv 
człowiekowi który nie był zdolny do najmniejszego
religji’ n0IIU się zdawałY dla interesów

7 0 nr ^  wiemy syn kościoła powszechnego i
zawsze pełen uszanowania dla stolicy apostolskiej, 
czuł on nie mniej niezbędną konieczność jak  naj- 
spieszniejszego zawiadomienia Ojca św. o porziętem  
pos anowieniu, i o danych, na których opierał swe 
nadzieje powodzenia. Bez tego bowiem, całe jegc 
postępowanie nosiłoby na sobie cechę poenołitej 
pi ózuości i nagannej miłości własnej. I nie podległ 
najmniejszej^ wątpliwości dla tych przynajmniej, któ
rzy go choć mniej więcej znali, że miody te t  ka-  ̂
płan był przedewszystkiem na tyle prawym * czy
stym  w swycb celach, że gdyby nie miał eupełaej 
pewności bezpiecznego skomunikowania aie z R*y- 
mem, to by nigdy niebrał by ł inięjaiywjr w sprawie 
drażliwej, do której przeprowadzania nu był upo
ważnionym przez Ojca św.

Wszakże zgoda na żądania Moskwy i wysłanie 
pisma ńo Rzymu nastąpiły równocześnie. I należy 
wyznać, że zadośćuczynił on wymaganiom cara pa 
i-ilta dni wpierwej nim napisał do papieża. Tea 
jegc pośpiech w dkiałaniu świadczy nam zarówno 
i o wielkości presji moskiewskiej, i o niecierpliwo
ści jego wejścia czemprędzej na scenę wypadków 
Rozsądniej byłoby znieść się naprzód i  Rzymem, a 
później dopiero, stosownie do odebranej odpowiedzi 
poczynac z Moskwą. W  każdym razie jednak silry
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wszystko, co na przyszłość uczynić wypadnie, cofnął 
się do swego ustronia w Yarzinie, gdzie zamierza przy
gotować cały plan dalszej aacji. e takie a nie inne 
są jego zamiary udowadnia najlepiej to , ie dawniej 
chroniąc się do swego zamku, zostawał w ciągłej re
lacji z pruskiem ministerstwem. Dziś zerwał z niem 
zupełnie, bo wszystkie jego czynności król powierzył o- 
sobnym zastępcom —  a w działaniu występnje już 
nie jako pruski minister, lecz jako kanclerz północne
go Związku, może nie zadługo usłyszycie, że Bismark 
zjechał się gdzieś przypadkowo z ks. Gorczakowem, 
lub ie książę widział się także przypadkowo z królem 
Wilhelmem. Wiemy naprzód jakie znaczenie będzie 
'miała podobna schadzka. Kanclerz moskiewski dowie 
mę na niej od kanclerza północnego Związku, o ile 
cai może liczyć na pomoc Niemiec. Wkrótce się prze
konacie, ie dzisiejsze moje doniesienia nie były bez 
podstawy.

W Hajdelbergu znaleziouo teu.i dniami w głębo
kiej przepaści ciało moskiewskiego radcy Blnma, któ
ry w mieście tem bawił od dłuższego czasu. Nio spo
dziewam" się żeby moskiewska policja chciała o mo- 
derstwo to posądzić Polaków — choć u naszych po
czciwych sąsiadów i oto nie trudno.

Przegląd polityczny.
A u s t r ja  i W ę g ry . Czytamy w Debacie wie

deńskiej : W  ostatnich dniach opowiadają sobie 
wiele i z niejaką pewnością o mającej wkrótce 
przyjść do skutku podróży króla W iktora Emanuela 
do JBaden. Miałby go tam odwidzić także król 
portugalski z małżonką, a przy tej sposobności, jak 
twierdzą, zjechaliby się panujący W łoch i Portu 
galii z cesarzem Austrji.

Otwarcie delegacyj ma i w tym roku od
być się bez żadnych ceremonij. Cesarz ma każdą 
delegację przyjąć z osobna. Wieczorek dworski 
zgromadzi razem delegacje.

Człoukowie delegacji węgierskiej odbyli w P e
szcie dnia 8. b. m. posiedzenie, któremu był także 
obecny prezydent ministrów i uchwalili, ażeby o- 
twarcie delegacyj odbyło się d, 11. b. m. o go
dzinie 4tej popołudniu, poczem ażeby ukonstytuo
wać się i przedsięwziąć zaraz wybór prezydenta i 
sekretarzy. Delegacja dzieli się na cztery komi
tety : Spraw zagranicznych, finansów, wojny i ma
rynarki. Prócz tego wysadzi każdy komitet trzech 
członków do komitetu piątego, którego zadaniem 
będzie, zrewidować wspólne rachunki z r. 1869.

Diplom. Wochenechrift hr. Bethleua, wychodząca 
w Peszcie, w ostatnim  swoim zeszycie podaje na 
czele następującą wiadomość: „Hr. Beust otrzymał 
odręczne pismo cesarskie, w którym Jego ces. Mość 
wyraża swoją najwyższą wolę, ażeby ugoda z „kró
lestwem Cześkiem" doprowadzoną była do skutku. 
Nie jesteśmy wprawdzie przyjaciółmi wieści senza- 
cyjnych, tę  wiadomość jednak otrzymujemy z naj
lepszego źródła."

FrnucjA . Telegram z Paryża donosi pod d. 
7. b. m., że w tym  dniu m iał cesarz Napoleon 
trzygodzinną naradę z pp. Ronherem i Forcadem, 
ca  której uchwalono zachować ttatue quo aż do 
końca bieżącej sesji.

Ciało prawodawcze na posiedzeniu środowem 
zajmowało się dałszem sprawdzaniem wyborów.

ContiUutionnel notuje pogłoskę, jakoby p. Rou- 
her oświadczył, iż rząd zwalczać będzie znaną in
terpelację stronnictwa pośredniego jako przeciwną 
konstytucji.

Wczoraj miano ostatecznie podpisać w Paryżu 
układ z Szwajcarją względem wydawania pospoli
tych zbrodniarzy; z obu stron zastrzeżono niety
kalność wychodźców politycznych.

W edług wiadomości telegraficznej podpisał bej 
tunetański d ek re t, którym  ustanawia się francuzko- 
tunetańska komisja dla egzekutywy i kontroli mię
dzynarodowej.

Z Paryża piszą pod dniem 6. b. m.: Dzisiaj 
Conetumionnel donosi, że wczoraj wieczór miał 
dziennik Peuple Franęai* ogłosić nowy liberalny 
program cesarski. W  ostatniej chwili jednak reda
ktor p. Clement otrzym ał rozkaz nie ogłaszania 
tego programu."

„Pogłoski o bliskiem ustąpieniu p. Roubera 
utrzymują się ciągle w Paryżu. W szystkie konce
sje i nowe programy i obietnice rządu nie miały
by najmniejszej wagi w oczach narodu gdyby je 
nie poprzedziło usunięcie od steru wice-cesarza“ —  
wołają chórem dzienniki francuzkie — zdaje się 
jednak , iż tak cesarz jak p. Rouher mieli już dość 
czasu i sposobności do oswojenia się z podobnemi 
chórami.

Dokładny tekst interpelacji lewego centrum, 
podaje Le Temp* z d. 7. lipca.

„Chcemy interpelować rząd co do konieczno
ści zadośćuczynienia pragnieniom kraju, a to dając 
mu udział, w sposób jak najskuteczniejszy w kie
rownictwie jego własnych sp raw ; konstytucja z od- 
powiedzialnem m inisterjnm , prawo nadane Ciału 
prawodawczemu, urządzania warunków organicznych 
prac swoich i swego stosunku do rządu byłyby 
w naszych oczach najistotniejszemi środkami do 
dopięcia tego celu."

Ten nowy tekst liczy już 125 podpisów.
Na posiedzeniu d. 8. lipca Jules F arre  powie

dział, że Izba powinna się coprędzej ukonstytuo
wać , ażeby się zająć politycznemi zadaniam i, k tó
re i ją  i naród zajmują. W szelka odwłoka szła
by tylko na korzyść m in isterjnm , Rouher od
powiedział , że rząd pragnie wszystkie sprawy pu
bliczne poddać pod traktowanie. Mówię o kryzys 
ministerjalnej. W  tak wielkich pytaniach, jakie 
dziś ogól za jm ują, nie cbodzi o lu d z i, ale o in
stytucje. Przyszłość społeczeństwa polega na ta 
mie , którą znieść trzeba przeciw zapędom rewolu
cyjnym. Rouher powiada dalej, że nie wie przez 
jakich ludzi da się przeprowadzić ugoda, ale doda
je, że wie na jakich świeżych siłach w Izbie potrzeba 
polegać, aby ocalić społeczeństwo. Mowę przyjęto 
oklaskami.

FranzosiscUe Correspondenz donosi Wfcdług wia- 
rogodnego źródła o komisji francuzko-belgijskiej:

„ Jest to skutkiem nieporozumienia, że dzienniki 
piszą o zawarciu jakiejś konwencji. Nie było to 
bynajmniej zadaniem komisji. M iała ona tylko zre
dagować główny zarys, na podstawie którego teraz 
dopiero zawarte będą konwencje przez towarzystwa 
kolejowe, a przez rządy potwierdzone zostaną. Ko
misja musiała więc ciągle znosić się z reprezentan
tami towarzystw kolejowych, a te przystały zupeł
nie na projekt komisji.

„Chodziło tam  jedynie o techniczue kwestje i 
dlatego stanowczo zaprzeczeczyć należy wieściom, 
jakoby obce rządy mieszały się w tę sprawę, lub 
też w ugólb o przebiegu jej Jakąkolwiek urzędową 
miały wiadomość. Ponieważ więc komisja nie mia
ła zredagować żadnego trak tatu  międ*y-państwowe- 
go, projekta jej nie będą przedłożone żadnym izbom 
reprezentacyjnym. Komisarze byli raczej tylko re
prezentantam i' obustronnych władz wykonawczych. 
Postawili oni tylko zasady, według których towa
rzystwa kolejowe mogą zawierać umowy, jeżeli te 
mają otrzymać potwierdzenie rządów."

Ostatniej soboty komisja ukończyła swe pra
ce, w żadnym osobnym dokumencie, lecz tylko w 
protokółach, których ratyfikacja przez gabinety bel
gijski i francuzki już nastąpiła.

i n g l in .  Podczas swego, pobytu w Anglii sta
rał się wicekról egipski jak wiadomo, nietylko 
zniewolić dostojnych sobie gości na uroczystość o- 
twarcia kanału suezkiego, lecz przez swego mini
stra  spraw zagranicznych Nubar baszę zawięzywać 
także kazał rokowania o zmianę lub zniesienie są
dowej władzy konsularnej w Egipcie. Londyński 
dziennik prawniczy Law  J o u rn d  oświadcza, że ro
kowania z rządem francuskim podjęte doprowadziły

on był poczciwością swych przekonań i pewny sie
bie, że w chwili stanowczej, gdy tego potrzeba się 
okaże, nie ulęknie się Moskwy i zerwie z nią na 
tychiniast.

Dnia 21. sierpnia z. r. zebrał on w &ejnach 
dostojników katedry swojej dla obrania asesora do 
kolegium petersburgskiego, a w kilka dni potem, 
po skończonej sesji, ruszył do Warszawy, gdzie na 
wezwanie jego czekał już sir Karol Bodenham de 
la  Barre, miody pan angielski, z którym  go odda- 
wna łączyły ścisłe stosunki szczerej przyjaźni i 
bliskie powinowactwo.

Z nim to, z tym  swoim brytańskim  kuzynem, 
biskup polski porozumiał się zupełnie, i przez nie
go to napisał list obszerny do Ojca św., wyłuszcza- 
jąc powody jakie znaglały do takiego, a nie inne
go, postępowania i wyrażając oraz nadzieję, że za- 
pomocą rozgałęzionych swych stosunków z wielkie- 
mi osobami rządu moskiewskiego, jakoteż i innych 
środków prywatnych, potrafi sparaliżować niebez- 
czne dla religji zapędy polityki carskiej.

Sir Bodeham de la Barre odjechał z W arsza
wy, przyrzekając wiernie spełnić swoje poselstwo, a 
hr. Łubieński był natenczas tak dobrei m yśli, że 
nietylko uwięzienie zacnego biskupa Płockiego nie- 
wywarlo na niego wpływu zbawiennej nauk i, lecz 
nawet, jak  to sam wyznaje: „żadnego z dostępnych 
mu środków niezaniedbał, aby czcigodnych współ
braci 9woich, biskupów i administratorów dyecezji 
w Królestwie, skłonić do jednego z nim postępo
wania. “

Naturalnie, Moskwa której bardzo o to cho
dziło, żeby właśnie jego jako pochodzeniem, wpły
wami i znaczeniem towarzyskiem światowo - znako
mitszego między biskupami wplątać jak najmocniej 
w sieci brudnej swej in try g i, tak  aby drogę do 
odwrotu zupełnie odciąć — bo co to za tryum f dla 
Moskwy gdyby takiego jak  on biskupa, biskupa co 
nosił imię hrabiów Lubieńskich, przedzierzgnąć w 
drugą poprawną, i to jeszcze elegancką edycję ks. 
Staniewskiego!,—  naturalnie, mówimy, Moskwa na
tenczas skwapliwie pospieszyła, jak z wonnego rogu 
obfitości, hojne sypać pochlebstwa, i raz w raz 
przysięgę na przysięgę składała, iż wszelkie podej- 
rzywania czystości zamiarów pełnego światłej tole
rancji Aleksandra IL  byłyby doprawdy boleśną 
krzywdą i wiellnm grzechem. Na pochlebstwa 
ksiądz nie zważał, lecz przysięgi i zobowiązania

moskiewskie chętnie przyjm ow ał, i do akt swy 
składał.

„Car dobry i papież dobry. Papież o reiigię 
dba —  a car musi dbać i o reiigię i o świeckie 
korzyści państwa. To rzecz jasna jak słońce. Ztąd 
trochę zatargu. Ale to nic nie szkodzi; bo obaj u- 
czciwi, śmiem powiedzieć obaj nawet równie święci, 
a zatem niechybnie się pogodzą. Car rozumie, że 
czas religijnych propagand a tym  bardziej prześla
dowań dawno już minął, a do tego nigdy nic do
brego nie przyniósł. Naszym warjatoin Katkowskim 
bardzo to na rękę, że polskie duchowieństwo swo- 
jem zachowaniem się podaje pozór jakoby było nie
przychylne rządowi i ztąd oni czerpią pretekst do 
szalonych ekscesów. Cóż rob ić! trzeba było dać im 
czas do wyszumienia się. Ale już to cara nudzi i 
chciałby właśnie, aby księża okazali się dla tego 
najbardziej powolnemi rządowi, by tym  sposobem 
zamknąć gębę naszym liberałom , (k tó rym , ja  sam 
wyznaję przed W aszą Ekscelencją, trochę się po
psuło w głowie) i czem prędzej zawarłszy ugodę 
na słusznych warunkach z Ojcem świętym, zasło
nić katolików od zachciauek prawosławnych dieja- 
tielów. A póki księża nie poprawią się, dopóty ca
rowi będzie trudno, bez dowodów jasnych, uspoko
ić opinię ludu moskiewskiego i nałożyć kaganiec 
Katkowcom. Car bardzo szanuje, i czci nawet Ojca 
świętego, chciałby go jak najserdeczniej pocieszyć. 
Któżby tam zresztą nie szanował i nie czcił głowy 
katolickiego kościoła, kościoła najliczniejszego w 
chrześciaństwie. Przecież dobrze zrozumiany inte
res państwa, wymaga, by czem prędzej katolików 
swoich uspokoić. Carowi chodzi o to jedynie by 
Polacy religii nie mięszali z polityką. Car reiigię 
lubi —  ale buntów nie lubi. Niech to papież poj
mie niezawodnie, bo to umysł wyższy —  dusza aniel
ska, byle tylko duchowieństwo polskie nie podle
wało oliwy'do ognia. Wasza Ekscellencja najle
piej zdolną jest pojąć szlachetne zamiary Najj. 
Pana —  i na W aszą Ekscellencję Najj, ,Pan naj
więcej liczy itd."

1 szermował tak Moskal „przeważnemi" jak 
nazywa hr. Łubieński „powody z uprzejmem i peł- 
nem życzliwości naleganiem przedstawiane" dopóty, 
aż póki nie zdało się jemu, że już dostatecznie bi
skup augustowski ugrzązł w bizantyjskich jego ma
tactwach, i ie  doskonale jest już przysposobionym 
do zupełnej powolności dia carskich widoków.

już do postanowienia, aby sądy konzularne zastąpić 
międzynarodowemi, na co niezawodnie przyzwolą 
dwory austrjacki, włoski i angielski. Treścią planu 
jest zniesienie kapitnlacji, w miejsce których za- 
prowadzonoby sądy, złożone z 2 europejskich i 1 
egipskiego sędziego, z nieograniczoną jnryzdykcją 
w sprawach cywilnych i kryminalnych pomiędzy 
obcymi lob pomiędzy obcymi krajow cam i, w któ
rym to celu wprowadzonoby postępowanie równe 
na podstawie kodeksu napoleńskiego. L a w  Journal 
sądzi, że sułtan nie przeszkodzi w ice-królowi, by 
według życzenia mocarstw zachodnich zwołano mię
dzynarodową komisję dla zaprowadzenia nowej ju - 
ryzdykcji. Jeżeliby się jednak potwierdzić miała 
wiadomość, iż W ysoka Porta wszystkie rokowania 
Izmaela baszy z mocarstwami zagranicznemi uważa 
za nadwerężenie swego prawa zwierzchniczego, to 
pewnie sułtan wmiesza się w tę sprawę, ile że i 
W . P orta  zajmuje się również kapitulacjami i wła
śnie co ogłosiła o nich memorjał.

W l& clij'. Śledcza komisja parlamentu, pod 
przewodnictwem prezydenta sądu Pisanellego. roz
poczęła swoje czynności dnia 1. lipca. Niecierpli
wość i oczekiwanie było ogromne i powszechne. 
Wszyscy pamiętali dobrze uroczyście wypowiedzia
ne przed miesiącem w izbie poselskiej słowa Lobbiego, 
że sumienie mu nakazuje wydać sprawców wielu 
szalbierstw finansowych w administracji tytoniu, 
sprawców, między którymi ma się znajdować pe
wien deputowany, i że dowody oskarżające, które 
już oskarżający ma w ręku, będą przodstawione 
wysadzonej ad  hoc komisji. Otóż komisja się ze
brała, stanął przed nią Lobbia —  oczekiwano pio
runów i błyskawic; tymczasem z tej wielkiej chmu
ry upadł drobny deszczyk, po którym może jakie 
nowe pokaże się błoto. Tym oskarżonym posłem 
jest p. C m n in i; oskarżenie oparte na świadectwie 
jakichś trzech nieznanych ludzi i nie poparte ża
dnym dokumentem. Orispi powołany był także 
do świadczenia; ten chcąc się uwolnić od oskarże
nia Civininiego, zwalał winę na pp. Fam bri i Bren
na. Ostatecznie wszystkim trzem oskarżonym nie 
mogli nic dowieść, gdyż oskarżenia nie były ża- 
dnem świadectwem wyraźnem poparte.

Z Liworna donoszą do Peiter L loyda , ze tam 
aresztowano Lobbię za udział w zamachu na Crenne- 
villa. Jeżeli wiadomość ta  je9t prawdziwą, rzuci 
ona nowe światło na całą zagmatwaną sprawę, 
której Lobbia był motorem.'

R zy m . Do Czasu piszą z Wiecznego m iasta: 
Niektóre dzienniki piszą o projekcie zawarcia nowe
go konkordatu z Prusam i, i dodają nawet, że arcy
biskup Ledócbowski odebrał polecenie z Rzymu 
traktowania o tym przedmiocie. Zwrócić naprzód 
muszę uwagę na niestosowność mówienia o nowym 
konkordacie, kiedy żadnego dotąd niebyło. Stosun
ki rzymskiej stolicy z Prusam i określone są w buli 
de ealute anim aruw i w breve Quod fid tliu™. Nie 
jest to więc konkordat, chociaż ma moralne zna
czenie konkordatu z tego powodu, że oba te doku- 
menta ułożone były za poprzedniem porozumieniem 
z rządem pruskim, który się na nie zgodził. P ra 
wda, że rozporządzenia papiezkie w nich zawarte 
nigdy nie były ze strony Prus zachowywane, i ztąd 
były niejeduokrotne reklamacje dworu rzymskiego, 
co mogłc dawać powód do poczucia potrzeby kon
kordatu: ale gdyby tylko rząd pruski zechciał się 
zastosować do owych rozporządzeń, stan kościoła w 
tym  kraju byłby wcale znośny, przynajmniej sto
sunkowo do innycb krajów nawet katolickich, a 
nowy konkordat wcaleby nie był potrzebny. Równie 
nie prawdopodobnem jest przypuszczenie, aby arcy
biskup Ledócbowski miał był odebrać polecenie trak- 
towauia w imieniu papieża; bo naprzód nie jest 
zwyczajem rzymskim traktować takie sprawy gdzie
indziej jak w Rzymie; biskupi miejscowi mogą być 
tylko wezwani do dania potrzebnych objaśnień i 
zdań swoich. Powtóre, gdyby już jaki biskup miał 
podobne polecenie odebrać, Ojciec święty wybrałby 
raczej którego z biskupów niemieckich, ponieważ 
tu  o Niemcy głównie chodzi; dziwnemby bowiem 
było, i niezawodnie dotkliwem dla Niemców, gdyby 
Polak, jedyny biskup w całym kraju nie będący 
Niemcem, miał o ich sprawach traktować. Rząd 
pruski bardzo wprawdzie dla papieża uprzejmy, a 
nawet wysadza się w grzecznościach; ale to wszy
stko na oko tylko robi na przytyk A ustrji i dla 
schlebiania katolickim swym poddanym, zwłaszcza 
prowincjom południowym, nim się ostatecznie z P ru 
sami zleją; ale gdzie o istotne ustępstwa chodzi, 
tam  rząd ten jest zawsze równie twardym, i wcale 
się tu  w tej mierze nie łudzą.

H iszp a n ia . Z M adrytu piszą do Indep. Belgc. 
„Zapewniają u nas powszechnie, iż kurja rzymska 
pozwoliła duchowieństwu składać przysięgę na no
wą konstytucję." Wiadomość ta zdaniem naszeia 
potrzebuje joszcze potwierdzenia.

Panowie Castellar, Figueras i Pim argall w 
skutek uchwały stronnictwa republikańskiego nie 
przyjęli tek ministerjalnych proponowanych im 
przez progresistów.

Ogromne fiasco zrobił w Europie ogłoszony 
niedawno manifest Don Carioaa, pretendenta do ko
rony hiszpańskiej, księcia M adrytn itd. Trudno też 
bowiem w dzisiejszych czasach o większą bezczel
ność jak  wyrzeczona w powyższym manifeście. 
Wspomniemy tylko, iż książątko nie nazywa się w 
nim pretendentem —  n ie ! —  ale skończonym kró
lem, który domaga się swoich „bożych i przyro
dzonych praw f* Najnowsze zmiany zaszłe w H i
szpanii, między „jego iudetn" nazywa książę „zbu
rzeniem dawnego porządku rzeczy, a zbudowaniem 
chaosu" —  powiada, iż „zniszczono wiele a nic nie 
naprawiono!“

P o r tu g a l i a .  Zanosi się na zmianę gabinetu 
lizbońskiego, której ofiarą mają paść przed innemi 
ministrowie finansów i sprawiedliwości. Izba parów 
mianowicie nie chce zezwolić na zaciągnięcie propo
nowanej przez rząd nowej pożyczki.

K r o n i k a .
— A kt p a m ią tk o w y  złożony do trumny Kazimierza 

Wielkiego w polskim tekście brzmi następnie :
W i m i ę  P r z e n a j ś w i ę t s z e j  T r ó j c y !  

Potomnym na wieczną pamiątkę

Jednym z najpiękniejszych pomników zdobiących ko
ściół katedralny krakowski, jes t pomnik wzniesiony ku czci 
i pamięci króla Kazimierza W ielkiego niedługo po jego 
śmierci, która z powszechnym żalem narodu a szczególniej 
wiejskiego lu d u , przypadła dnia 5. listopada 1370 roku. 
Pomnik ten z biegiem wszjstko niszczącego czasu, znaczne
mu uległszy zniszczeniu, potrzebował silnej ręk i, któraby 
go nietylko od zniszczenia uchroniła, ale nadto do pierwo
tnej świetności przywróciła. Jakoż Towarzystwo naukowe 
krakowskie przejęte zarówno poszanowaniem dla narodo
wych pam iątek . jakoteż uczuciami wdzięczności dla jedne
go z największych It ó I ó w  i prawodawców, postanowiło gro
szem składkowym pomnik Kazimierza Wielkiego przypro
wadzić do pierwotnego stanu, i o tem za pośrednictwem 
Pawła Popiela, konserwatora zabytków pomnikowych, kapi
tu łę  katedralną krakowską zawiadomiło. Kapituła zezwa
lając na restauracje pomnika wyraźnie zastrzegła, aby sam 
grob, w którym spoczywały zwłoki wielkiego króla, d o ty 
kalnym pozostał, nadzór zaś nad wykonaniem robót powie
rzony był Teofilowi Zebrowskiemu , który od wielu już lat 
z prawdziwem zadowoleniem kapituły czuwa nad fabryką 
kościoła katedralnego.

Gdy w roku bieżącym 1869 przystępując do reperacji 
wspommonego pomuika, odjęto jego bocane płyty i oddano 
je do naprawy kamieniarzowi Gadomskiemu, Paweł Popiel 
piastujący urząd konserwatora zabytków pomnikowych w 
dniu 14. czerwca udał się do kościoła katedralnego z maj
strem kamieniarskim Fabianem Hochstimem i pomocnikiem 
jego Karolem Frycem, ażeby się przekonać, czy podstawa 
pomnika jest dość silną, ażeby utrzymała marmnrowe jego 
boki, skoroby te na miejsce swoje powróciły. Wtedv za 
pierwszem uderzeniem młotka w boczną zachodnia sciane 
tumby, wypadło z tej ściany kilka kamieni, a przez otwór 
w ten sposob zrobiony, pokazało się próżne wnętrze grobu 
i w mm rozsypane kości Kazimierza Wielkiego, szczątki o- 
dzieiy r spróchniałej trumny. Otwór z,raz zamurowano. 
Nazajutrz dnia 15. czerwca odmurowano znowu otwór w o- 
becności księdza Sylwestra Grzybowskiego, p rałata kustosza 
katedralnego krakowskiego, Pawła Popiela konserwatora, 
Teofila Zebrowskiego budowniczego, Jana Matejki malarza 
Jozefa Łepkowskiego doktora filozofii i profesora archeologii 
w uniwersytecie Jagiellońskim, oraz wspomnionego majstra 
kamieniarskiego i pomocnika je g o , otwór z dnia poprze
dniego rozszerzono i ujrzano na dnie grobu leżącą g ł„We 
w koronie, berło i ostrogu oraz niektóre kości, epruchmak 
szczątki trum ny i kraty żelaznej, na której snać trum na 
Pierwotnie w połowie wysokości grobu stać musiała. Inne 
kości i w.s^ąca na nich jedwabna opona, leżały jeszcze na 
tej części kraty, która na dno grobu nie była opadła 
Obecni mc w grobie nie ruszali, ani z niego nie dobywali 
ale spisawszy akt o tem, co tam znaleźli, grób napowrót 
zamurowali i opieczętowali. K apituła katedralna krakow
ska powziąwszy o tym wypadku wiadomość, na posiedze
niu swojem dnia 19. czerwca 1869 roku, wychodząc z zasa
dy, że nie godzi się zostawiać kości Kazimierza Wielkiego 
bez trumny, wśród pruchnu, zgnilizny i prochu; uchwaliła 
ażeby kości i wszystko co się w grobie znajdowało, wydo
być, do tiam ny uczciwie złożyć, nabożeństwo żałobne od
prawić, a potem znowu w tym  samym grobie pochować, i
0 tej ncn wale swojej, tak  miejscowego biskupa, celem wy
jednania pozwolenia jego na ekshumacją zwłok królewskich 
jakoteż konserwatora zabytków pomnikowych celem zarzą
dzenia odpowiednich przygotowań do tego aktu zawiado
miła. Po odzyskaniu zezwolenia władzy dyecezjalnej pa 
wydobycie rzeczonych zwłok króla Kazimierza unia 21. 
czerwca o godzinie 10. rano p rzy s tąp iło  do otwarcia gro-' 
bu przez wyburzenie nader cienkiej ściany od stiony za
chodniej. poczem ksiądz Oswald Rnsinowski, p rałat schola
styk katedralny, u urany w szaty kościelne, pokropowizzy 
wodą święconą zwłoki królewskie, łącznie z członkami ka
pituły i duchowieństwem obecnem odmówił psalm de pr„. 
Jundii i modlitwę za zmarłego króla. Po tym religijnym 
akcie, Antoni Kozubowsla, doktor medycyny i wysłużony 
profesor anatomii w uniwersytecie Jagiellońskim, wszedł
szy do grobu po kolei podawał kości, które zaraz w tym 
czasowej trumnie na to przygotowanej składano. Kości na
stępujące znaleziono:

Jest więc brak drobnych kości około 60, bo znajdują 
się okruchy nie dające się porachować w nagromadzonej 
znacznej ilości prochów. Drobniejsze te szosątki, próchna
1 zbutwielizny takie do trum ny włożono. Oprócz kości 
królewskich, znaleziono takie insygnia, to je s t: koronę mie
dzianą, pozłacaną, do trum ny umyślnie zrobioną, o pięciu 
liliach, fałszywemi tamieniami wysadzoną (mocno zaśnie
działą). Berło srebrne, pozłacane, 14 cali długości mające, 
zakończone u góry odstającemi liliami (od dołu zakończe
nia brak). Znaleziono także osobno trzy lilie od berła o- 
derwane. 3) Jabłko sreb rne , pozłacane, gładkie, dęte, z 
krzyżem u góry. Nadto znaleziono ostrogi miedziane, po
złacane z rzemieniami, pierścień złoty z małym amety
stem gładkim, bez napisu ani herbu, ani ładnego znaku. 
Guzików od sukni dziesięć, srebrnych zaśniedziałych, dę
tych i dużą jedwaDną oponę, której kolor wypełzł, ais 
wzór dobrze się nawał rozpoznać.

Kości z oponą zamknięte w tymczasowej trumnie dre
wnianej świerkowej, którą opieczętowano i wystawiono na 
katafalku w kaplicy Wazów, dopókiby nowa trum na nie 
była gotową. Kondukt prowadzi! ksiądz Oswald Rusino
wski w asystencji wszystkich kanoników i reszty ducho
wieństwa. Insygnia złożone na ołtarzu w tejże kaplicy, 
a późuiej w kaplicy św. Stanisława niżej mensy. Przed
tem odrysowal je p Matejko, malarz, a Walery Rzewuski 
fotograf zdjął z nich fotograficzne odbicie.

Po wydobyciu zwłok, złożeniu ich do trumny i prze
niesieniu do kaplicy Wazów, obecni b y li : 1) kanonicy ka
pituły krakowskiej, ks. Oswald Rnsinowski, scholastyk, 
ks. Sylwester Grzyoowski kustosz, ks. Jan Karol hr. del 
Campo Scipio, ks. Karo’ Teliga były profesor i rektor, a 
obecnie prorektor uniwersytetu, ks. Henryk Matzke, ks. Bar'* 
tłomiej Bogdalik, ke. Leopold G órnicki; 2) K apłani: ks. 
Jan  Pietrzykowski, proboszcz kaplicy Zygmuntowakiej, wi
ceprokurator i notarjusz przysięgły kapituły, Ignacy Pa- 
tyński, Franciszek Pobudkiewicz, Teofil Midowicz, wikarju- 
sze katedraln i, Stanisław Nowiński, katecheta szkoły po
czątkowej, Marceli Chmielewski, katecheta szkoły pp. Fran
ciszkanek, P iotr Kwieciński, wikarjusz kościoła św. Flo- 
rjana i kaznodzieja katedralny, Fornalski. 3) Paweł Po
piel (właściciel Kurozwęk), konserwator zabytków pomni
kowych i przewodniczący w komisji, wyznaczonej do na
prawy pomnika Kazimierza Wielkiego, Teofil Żebrawski, 
prowadzący tę naprawę, W ładysław Łuszczkiewicz, malarz, 
profesor szkoły sztuk pięknych, Jan Matejko, m alarz; 
dalej członkowie Komisji restanracyjnej : Józef Majer.. ór- 
medycyny, profesor, były rektor nniwersytetu jagielloń
skiego i prezes Towarzystwa naukowego, Józef Łepkowski, 
dr. filozofii, profesor archeologii w uniwersytecie jagielloń
skim, Antoni Kozubowski, dr. medycyny i wysłużony Pr0" 
fesor anatomii. Oprócz wymienionych, było zebranych p*‘ 
ręset osób z miasta, a między te m i: hr. Andrzej Zamojski
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hr. P io tr Moszyński, posłowie na sejm galicyjski i do ita- 
dy państw a. Mikołaj Zyhlikiewicz, Leon Chrzanowski, 
>fó*ef Szujski, hr. Stanisław Tarnowski, hv. Ludwik De
li icki (współredaktor dziennika Czas), wreszcie Kamieniarz 
Fabi„n Hochotim i Karol Fryc. Trumna wystawioną była 
^  kaplicy Wazów, a insignia w kaplicy ów. Stanisława az 
do dnia 7. lipca b. r., a przez ten czas codziennie o go
dzinie 10, odprawianą była msza ów. przy zwłokach, przez 
członków kapituły.

W dniu dzisiejszym to jest: 7. lipca 1869 r. w.obecno
ści podpisanych na niniejszem akcie, przeniesiono zwłoki 
do zrobionej dla nich trumny miedzianej, w którą te ł wło
żono insygnia: koroną, berło i jabłko — dalej ostrogi i in- 
De rzeczy: pierścień, guziki i oponą, słowem wszystko to co 
*  grobie znaleziono w takim samym stanie i w tej saiuej 
liczbie. Poczem trum na ta  zanitowana i awoma piecząciami 
kapituły i miasta opatrzoną została.

Na dzień nastąpny zapowiedzianem zostało programem 
“roczystem nabożeństwo żałobne, po którem zwłoki na da
wno miejsce do grobu zaniesione będą, a grób na nowo za
murowany zostanie.

Co wszystko na pamiątką znalezienia zwłok Kazimie
rza W w czterysta dziewięćdziesiąt dziewięć la t po śmier
ci Jego, i dla tego, żeby kiedyś przy powtórnem jakiemś 
otworzeniu tego grobu, dowiedzieli się potomni, w jakim 
stanie znalazły się za naszych czasów te poszanowania go
dne kości, i insygnia, oraz żeby wiedzieli, jakeśmy się z te 
in iż obeszli — spisawszy wiadomość niniejszą i podpisami 
Wlasnoręcznemi ją  stwierdziwszy, pismo to na pargaininie 
zamieszczone i drukowany program uroczystości pogrzebo
wej w puszcze miedzianej, wewnątrz rurką szklanną opa
trzonej, celem umieszczenia tychże razem z trum ną w gro
bie króla Kazimierza W. przeznaczyliśmy.

Działo się w Krakowie w kościele katedralnym na Wa
welu, dnia siódmego lipca, tysiąc ośmsetnego sześćdziesią
tego dziewiątego roku.

— O biad p o etó w . W piątek o godzinie 3ciej popołu
dniu posłowie sejmu lwowskiego dali obiad w Krakowie w 
hotelu saskim dla posłów poznańskich.

Marszalek sejmu, ks. Leon Sapieha, wniósł toast na 
Pt*ywitanie Wielkopolan. Za co podziękował poseł poznań
ski, hr. August Cieszkowski, i odwzajemnił się toastem na 
cześć naszej prowincji.

Następnie p. Henryk Schmitt wniósł toast braci nie
obecnych, którym okoliczności nie pozwoliły podzielić 
Wzniosłego obchodu.

Fotem przemówił poseł Libelt mniej więcej w te sło- 
W&: Fakt dzisiejszy śmiało można nazwać cudem. W chwili, 
W której nie mamy króla, znajdujemy popioły największe
go naszego króla, znajdujemy jego czaszkę, mieszczącą w 
•obie taki olbrzymi zasób sil intelektualnych, temi silami 
zakreślił nasz rozwój, jako narodu i państwa, i gdyby na- 
Itępcy jego tą  drogą postępowali, nie byłyby się sprawdzi
ły  przepowiednie Skargi i Jana Kazimierza. On to nam 
wskazał, gdzie jest prawdziwa sita : w oświacie, w pracy i 
W samych sobie; to też wszystkie swoje zabiegi zwrócił do 
organizacji wewnętrznej, jako głównych podwalin bytu dla 
każdego narodu i pań.twa.

Poseł dr. Majer: Dziękuję Wielkopolanom za to, ie 
oni pierwsi pospieszyli ze składkami na pomnik królewski, 
podńoaąc jitaytem zasługę Księztwa, że każdą myśl zacną
i narodową gorliwie podejmuje i całemi silami wspiera.

Poseł Danielewski, redaktor Przyjaciela Ludu, w kro
wich a treściwych słowach skreślił prace Prus królewskich, 
“koło idei narodowej, oparte głównie na uszlachetnieniu 
włościanina a nie na chłopieniu szlachty Po«tęyując tą 
dr°gą, osiągnięto świetne wypadki, które powinny być za- 
chętą dla innych dzielnic Polski.

Poseł Honigsmann priemawiał za potrzebą bratniej 
łączności wszystkich współrodaków, bez różnicy wiary i 
•tanu, opierając na niej nadzieję świetniejszej przyszłości.

Poseł Szujski podniósł zasługi prof. Zygmuuta Hel
cia, położone w pracach około statu tu  wiślickiego, w sku
tek czego delegacja, złożona z trzech posłów pod przewo
dnictwem dr. Libelta, udała się do szan. profesora, złożo
nego chorobą, ażeby mu wyrazić uczucia, jakie zgromadze
nie posłów przejmuje.

Poseł Kantak zakończył szereg toastów następnemi 
wyrazami: Usque ad finem — stoimy zawsze wytrwale na 
naszych stanowiskach, wy tutaj, my tam, lecz postępujmy 
wspólnie w jedności solidarnie z tą  silną wiarą i nadzieją,
i i  prace nasze przyniosą zbawienny owoc — a zakończmy 
dzień dzisiejszy staropolskim toastem „Kochajmy się.“

(Kraj)

j b  z  P rag i, Do krakowskiej czytelni aka
demickiej nadszedł z Pragi w dniu wczorajszym od uczniów 
tamtej.zej wszechnicy następujący telegram w czeskim ję 
zyku : „Duch wiekopomnego Kazimierza króla, niecli was 
wiedzie, biacia, do szczęśliwej przyszłości. Wzajemnej łą 
czności Słowian szczęść Boże!

Towarzystwo akademickie."
— W « w a n le  do p rzed p ła ty  n« „P am iętn ik i j e 

nerała  Jó z e fa  D w ern ick iego ."  Ś. p. jenerał Józef 
Dwernicki pozostawił pam iętniki, obejmujące jego zawód 
Wojskowy, a w szczególności dzieje kampanii z roku 1831
* działań jego korpusu w tej wojnie, objaśnione zbiorem 
dokumentów urzędowych, jako to: lozporządzeń rządu na
w ow ego, rozkazów dziennych do wojska, korespondencyj 
' *• p. Autograf tego wielce ząjmującego i ważnego jako 
źródło do dziejów spółćzesnych dzieła, złożył ś. p. jenerał
*  darze do archiwum jednej z najznakomitszych rodzin 
P lskich. Obecnie wspaniałomyślność właściciela rękopi.mu 
W oiebniła ogłoszenie go drukiem n a  k o r z y ś ć  p o ż ó 
ł k ł e j  r o d z i n y  ś. p . j e n e r a ł a .  Druk rzeczonych 
P l i k ó w  już się rozpoczął i niebawem będzie ukon- 
®*°ny. Mając sobie poruczone wydawnictwo i luzp >wsze 
p i e n i e  tego dzieła ogłaszamy nań przedpłatę, w z u ,

zajmująca treść dzieła, przedstawiającego w P°we 
Pwietlo bieg wojny o niepodległość w r. 1831, tu  zte P 
?d$ć pat,rj 0tycziiych i wojskowych zasług ś. p- jenera a 
Dwernickiego, zjedna pamiętnikom jego w gronie ziom ow 
^śozną liczbę przedpłacicieli.

Przedpłata na jeden egzemplarz Famiflników jtner a 
^kórnickiego, wynosi 2 zlr. wal. austr. Z końcem miesiąca 
**®rpnia b. r. po wyjściu dzieła, cena podwyższoną zostanie. 
Przedpłatę przyjmuje w kancelarji Towarzystwa naukowo- 
hterackiego we Lwowie, pan Władysław Zawadzki, sekre- 
wrz Towarzystwa, tudzież księgarnie pp. Karola Wilda, 
njfarta i Gubrynowicza.

Przedpłatę zamiejscową przysyłać należy franco wprost 
® kancelarji Towarzystwa naukowo-literackiego we Lwo

V na ręce p. Władysława Zawadzkiego, w rynku pod 1. 
Pa 2gim piątrze.

Ludwik Plagowtki. 
dawnych wojsk polskich półkownik. 

W/adysfaw Zawadzki.
, Z naszej strony dodamy, że wydaniem tego ważnego 

tóła. z pióra jednego z najsympatyczniejszych dowodzców

w roku 1831, którego zwłoki między nami spoczywają, za
ją ł się pan Władysław Zawadzki, będzie więc odpowiadało 
wszelkim wymaganiom. Samo zaś imię autora i święty 
cel, na który pójdzie dochód z rozprzedały jego, zbyt do
bitnie przemawiają do naszych uczuć i pojęcia powinności, 
abyśmy mieli z naszej strony dodawać zachęty do jak naj
liczniejszego składania przedpłaty.

Kękopism jest własnością hrabiego Włodzimierza Dzie- 
duszyckiego.

— (G. Q.) Z K rosn a, Miasto Krosno już od kilku la t 
stara się urządzić u siebie szkołę średnią, dla okolicy tam 
tejszej tak bardzo potrzebną, albowiem wewnątrz linii, idą
cej przez Sambor-Stryj-Przemyśl-Jarosław-Kzeszów-Tarnów 
do Nowego Sącza, na przestrzeni prawie 200 mil kwadra
towych, z ludnością prawie półmilionową, oprócz niższego 
miejskiego gimnazjum w Jaśle, żadna szkoła średnia nie 
istnieje

Na tej przestrzeni Krosno jest najodpowiedniejszem 
miastem do założenia szkoły realnej z uwzględnieniem na
uki rolnictwa.

Rzeczywiście posiadało Krosno za czasów Rzeczypospo
litej liceum kwitnące, zabudowanie ogromne (klasztor je 
zuicki) na umieszczenie, a fundusz z rocznym dochodem 
nad 100.00(1 złotych polskich, na utrzymanie szkół prze
znaczony.

Po wcieleniu tej części Polski do Rzeszy rakuzkiej w 
roku 1772, liceum to zniesiono, a fundusze krajowe zabra
no, urządzając natomiast w Krośnie szkołę takzwaną try 
wialną (niemiecką), i wyposażając jednego nauczyciela przy 
tej szkole szczupłą plącą 80 zlr. rocznie.

Przeciw tak  niesłychanej krzywdzie nawet nikt głosu 
podnieść nic m ó g ł!

Owa szkoła trywialna istniała prawie przez 80 lat, a 
w jaki sposób pojmowano naówczas oświatę ludu, najlepiej 
pouczy nas fakt, że gdy tak samo jak po innych szkołach 
i w Krośnie zaprowadzono księgę hańby, czyli das Buch 
der Schande, a na pierwszej stronnicy tejże księgi w ubie
głym stuleciu zapisano jednego ucznia: wegen bestundigen 
Polrti,chtprechen und dergletchen Lumpereien 1

Przed 20tu laty  zgorzał krośnieński gmach pojezuicki, 
zostawiono go aż do niedawna bez dacliu, a w skutek tego 
zabudowanie to poczęło się walić, i w tym dopiero stanie 
ruiny miastu odstąpiono na szkoły. Krosno podjęło ttż  
natycnmiast patrjotyczną myśl odbudowania ruin i zapro
wadzenia u siebie szkól średnich, a główna zasługa w tych 
zabiegach przynależy się, oprócz wielu innym bardzo czci
godnym obywatelom tak okolicznym jak i miejscowym, 
mianowicie pp. Starowiejskiemu de Bibersteinowi, prezeso
wi Rady powiatowej krośnieńskiej, burmistrzowi i człon 
kom komitetu szkolnego: pp. Jasińskiemu, prezesowi sądu 
powiatowego, Wojciechowi Pikowi, aptekarzowi, Maksymi
lianowi Kozłowskiemu, dyrektorowi szkoły ludowej, księdzu 
Balwierczakowi, jakoteż i innym protektorom szkoły.

Jak obywatele krośnieńscy oświatę popierają, dowodzi 
składka, urządzona na cel uzyskania funduszów do odbu
dowania tych ruin. Znaczniejszemi datkami przyczynili się 
na ten cel p p .: Gmina miasta Krosna 6.000 zlr., Tytus 
Trzecieski 3.000 zlr., Karol Klobassa 3.000 zlr., Ignacy 
Łukasiewicz 1.000 zlr., ks. Henryk Skrzyński 300 zlr., hr. 
Władysław Bobrowski 300 zlr., Wojciech Pik. burmistrz, 
300 zlr., pani Zygmuntowska 300 zlr., hr. Wojciech Komo ■ 
rowski 150 zlr., Władysław Skalski, dr. med,, 150 zlr. itd.

Gmach na umieszczenie szkól już prawie zreastaurowa- 
ny, — wszystkie te szlachotne dążności do podniesienia 
oświaty nie doprowadzą jednak do celu, jeżeli Rada szkolna 
krajowa nie uzyska subwencji państwowej dla tej utworzyć 
Bię mającej powiatowej szkoły realnej krośnieńskiej, albo
wiem miasto, mając zaledwie 9.000 złr. rocznego dochodu, 
wraz z powiatem, przy zespolonych nawet największych 
wyBileniach nie jest w stanie pokryć wydatków bieżących, 
potrzebnych na utrzymanie takiej szkoły.

— K o ło m y ja  dnia 8 . lipca. Dla uczczenia chwili zło
żenia zwłok Kazimierza Wielkiego w miejsce spoczynku w 
Krakowie, odprawiono w naszym zakątku na Pokuciu uro
czyste nabożeństwo żałobne za duszę tego króla w kościele 
parafialnym i w ruskiej cerkwi. Wszystkie stany były re
prezentowane, urzęda wystąpiły w ubiorach świątecznych, 
aby uczestniczyć nabożeństwu, podczas którego ks. Turkuł 
treściwą, ale serdeczną przemową do obecnych , podniósł 
znaczenie chwili, przypomniał zasługi tego króla, i zachę
cał do' zgody, która między Polakami i Rusinami panować 
powinna.

I  starozakonni poczuli się do obowiązku uczczenia pa
mięci króla, który ich przyjął w granice państw a, bo od
prawili o godzinie 11. modły w synagodze, przyczem p 
Fimkenstein m iał przemowę do zromadzonych w języku 
niemieckim, tłumacząc się, że współwyznawcy jego dotąd 
języka polskiego tak dobrze nie umieją, aby wszystko po
jęli, co miał zamiar powiedzieć.

Z przykrością jednak notować muszę fakt, że wojsko 
wość zaproszona przez komitet urządzający, z małemi tylko 
wyjątkami udziału w uroczystości narodowej nie brała ; 
panowie oficerowie zaś, którzy na prywatnych pogrzebach 
w paradnych ubiorach występywać zwykli, uznali za do
stateczne, jeżeli w zwykłym mundurze do kościoła wejdą. 
Nie wspominałbym nawet, gdyby to był pułk jakiego in
nego kraju koronnego, ale jeat to pułk miejscowy, żądają
cy corocznie dziesięciny krwi dla zapełnienia szeregów 
swoich, a obawiający się w konstytucyjnej Austrji, niewiem 
z jakich powodów, przyznać do narodowości swojej, 8 y 
uczcić pamięć wielkiego króla przodków.

(Przyp. red. Wierzymy, że podany fakt jest prawdzi
wy ; ale czy można oficerom robić z a rzu t, wątpimy. Są
dzimy. że przepisy albo wyższe rozkazy nie pozwoliły in* 
inaczej sobie postąpić).

—-  B rzo zó w  dnia 8. lipca. Za staraniem Rady miej
skiej odbyło się na dniu dzisiejszem w tutejszem kościele 
soleijne nabożeństwo z powodu pochowania zwłok króla 
polskiego Kazimierza W., na którem oprócz tutejszych mie
szczan także Wydział Rady powiatowej, jakoteż c. k. urzę
dnicy wszystkich Wydziałów obecni byli, li tylko pan sta
rosta uchylił się od współudziału. W  tym  samym czasie 
odprawili starozakonni swe modły w synagodze przy zu- 
pełnym powstrzymaniu się od wszelkiego handlu. Rada 
miejika wysłała także na tę uroczystość delegata do K ra
kowa.

Składki na sprawienie srebrnej trum ny lub restaurację 
pomnika wpłynęły znaczne, tak ze strony chrześcian jako
też i starozakonnych.

— S lr y j  dnia 8. lipca. Dnia dzisiejszego odbyło się 
w kościele parafialnym r. k. żałobne nabożeństwo za króla 
Kazimierza Wielkiego. Kościół byl przepełniony ludźmi 
wszystkich wyznań i stanów. Podczas nabożeństwa m iał 
ks. proboszcz tutejszy Karasiewicz stosowną przemowę. 
Kupcy tutejsi z własnej inicjatywy sklepy pozamykali i 
chociaż to byl targowy dzień, to ani jednej przekupki w 
rynku na mieście widać nie było , tak jak w największe 
święto. Żydzi w synagodze nabożeństwo odprawiali, a po

nabożeństwie rabin tutejszy, p. Boseoblum rozdawał ubogim 
jałmużnę.

— (F B T .) Z a b ło tó w  dnia 8. lipca Będąc przypad
kiem w Zabłotowie, a że to właśnie była 9ta godzina zra- 
na, udałem się wprost do kościółka skromniutkiego ale 
schludnego i dosyć obszernego.

Już na wstępie obudził we mnie rzewne uczucia wznie
siony, w kwiaty pięknie przystrojony i rzęsisto oświetlony 
katafalk — trumna szafirowym aksamitem nowo obita i 
suto klamrami ubrana, girlandą z kwiatów narzucona a 
przed tą na węzgłowiu aksamitnem korona królewska i berło 
dosyć udatnej roboty wskazywało, że właśnie znalazłem 
czego szukałem — kościół pełny ludku i intelligencji, m ia
nowicie zgromadzili się wszyscy miejscowi urzędnicy sądu 
powiatowego — członkowie Rady powiatowej, właściciele 
większych i mniejszych posiadłości i inni miejscowi i sąsie
dni mieszkańcy Zablotowa.

Przed sumą wstąpił miejscowy proboszcz, ks. dziekan 
B usz, znaaomity mówca na kazalnicę i obuczył zgroma
dzonych w jędrnej ludowej mowie, o powodach i celu na
bożeństwa, a przytaczając wielkie dzieje Kazimierza Wgo 
nader luial wielki zasób treści do wykazania zasług świe
tnego wielkorządu tego monarchy polskiego, oraz przeby- 
tycu kolei narodu naszego, począwszy od żmudnego pano
wania Łokietka ojca, a zaokrągliwszy takowe slawnem pa
nowaniem syna, to jest Kazimierza U., niegdyś wielkim, a 
dzisiaj słusznie największym mogącego być nazwanym.

Historji powtarzać tu  niemyślę — ale wspomnę, że 
szanowny kaznodziej podniósł i wyjaśnił powód tego na
bożeństwa z okazji odkrycia zapomnianego, a przynajmniej 
powątpiewanego w ciągu 500 lat, miejsca grobu ś. p. króla 
Kazimierza, mimo że kronika Bielskiego miejsce to stano
wczo wskazywała pod ołtarzem po prawej ręce w kościele 
panny Maiji w Krakowie, gdzie też istotnie przy restaura
cji tego pomnika, obecnie odkryte zostały szczątki ciała 
ś. p. Kazimierza Wielkiego i insygnia królewskie przy po
mniku jego. Co do celu, wskazał obok modłów pośmier
tnych, także i dziękczynne, że i po 500 latach mimo roz
szarpanej ojczyzny, żyjemy, czujemy i mówiuiy języsiem 
i duchem polskim, coraz bliżsi bliskiej jej samoistności, a 
zawsze szczęśliwsi od zakordońskiej braci, którym ani mó
wić aui się modlić, ani czuć po polsku nie wolno! 
„nielźia.*

Pó skończonej z religijną okazałością sumie, odpra
wiony został kondukt łaciński, do którego przystąpił oraz 
miejscowy proboszcz obrz. gr. powszechnie szanowany ks. 
K ara tn ick i — a rzewny śpiew wschodniego kościoła, dzi
wnie tęskno nastroił uczucie nabożne zgromadzonego ludu 
bez różnicy obrządku i stanu — słowem cały ten obchód 
szczytnej ale i boleśnej uroczystości tak był trafnie do po
trzeby i pojęcia serca i umysłu zgromadzonego ludu za
stosowany. tak szczerze i pobożnie wykonany, że podnie
siony wielką nadzieją niemylnego zmiłowania boskiego, a 
zbudowany i pokrzepiony na duchu, opuściłem świątynię.

Czcigodny ksiądz dziekan Busz zaprosił do siebie zna
jomych na śniadanie, przy którem zrobiono składkę na 
srebrną trumnę dla szczątków króla wielkiego, którego pa
mięć przeszłe przetrwała wieki i następne przetrwa.

— M yślen ice. (C. k. polszczyzna.) Obiega tu  następu
jącej treści nie Okólnik, ale nazwany CirkularZ.

Nr. 3662. Cirkularz — Dnia 31. maja 1869 r. okropny 
pożar miasteczko powiatowe Bochorodczany nawidził. Wpo- 
łuanie wszczął się ogień w d o m k u  w ś r o d k u  m i a 
s t e c z k a  p o ł o ż o n e g o ,  i wzmógł się tak silnie że w 
n i e m a l  d w ó c h  godzinach przeszło 100 domów pastwą 
p ł o m i e n i e  b y l i .  Z powodu pożaru tegoż 1600 o s ó b  
w y s t a w i e n i  są na największą biedę i uędsę. Szkoda 
wyrządzona dotąd n u m e r y c z n i e  nieobliczona jest b a r 
dzo wielka. Dla niewystarczających środków miejscowych, i 
wcelu noszenia wydatnej pomocy, ogniem tak srogo d o t -  
c h n i ę t y c h  p o g o r z e l c o m  zarządziło Wysokie c. k. 
Prezydjum Namiestnictwa składkę dobrowolną w kraju na
szym, odwołując się do znanej wspaniałomyślności, i do
broczynności m i e s z k a n c o  m. W dłutek polecenia z dnia 
2. czerwca 1869 r. do L. 2979 pr. udaje się z a t  y m do 
panów przełożonych obszarów dworskich z uprzejmą proś
bą; aby dla nieszczęśliwych pogorzelców miasteczka Bocho
rodczany w obrębie swoim składkę dobrowolną zarządzić i 
wpływające datki wkrótkim czasie na moje ręce nadesłać 
z e c h c i a ł .  Myślenice 9. czerwca 1869 c. k Starosta po
wiatowy Zborowski ni. p. Do panów przełożonych obszarów 
dworskich.

— S p ro s to w a n ie . Dyrekcja Tow. kredytowego ziem. 
jednogłośnie wybrała zastępcę prezesa p. F. Laskowskiego 
na reprezentanta swego pTzy uroczystości pogrzebu szezątKÓw 
n.azimierza W. w Krakowie ~  nikomu innemu nie ofiaro
wano tego zaszczytu, więc też nikt inny nie mógł go 
V1-zyjąć W. Wiktor.

W  z a k ła d z ie  R łuchoalem yelk  odbędzie się w
dniu 13. bm. we wtorek popis uczniów.

D r. W ła d y s ła w  W o ls k i , adwokat ze Lwowa, o- 
tw orzy ł z dniem 9. b. m. kancelarję swoją w DTohobyczj.

S łrz e e h y , zeszyt IX. zawiera: Ojciec Nikon, po
wieść historyczna przez T. T. J. z ryciną K. Młodnickiego 
(c. d.). Król Don Źuan, komedja w 5 aktach p  Adama 
Bełcikowskiego. List do autora Obrazków earyzmu. O War
szawie. Mogiła, wiersz z ryciną K. Młodniokiego. Zakłady 
zdrojowo-kąpielne w Galicji. II. Iwonicz, z ryciną, przez 
dr. M. Z. Żona emigranta, obrazek współczesny p. J. K. 
Turskiego. Kronika z kraju i ze świata i t. d.

G ospodarstwo, przem ysł i handel,
S t r y j  8. lipca 1869. (Ceny targowe). Mi»rzyca psze

nicy 85 ft 4 złr. w. a., żyta 80 ft. -2.80, jęczmienia 70 ft. 
1 90̂  owsa 50 ft. 1.80, grochu 90 ft. 2.15, fasoli białej —, 
fasoli czerwonej —, hreczki 75 ft. 2 złr., kartofle tegoro
czne 1 zlr. Funt mięsa wolowego 11 ct., cielęciny 12 ct. 
masła świeżego 35 ct., grzybów suszonych 45 ct. Kopa 
jaj (60 sztuk) 80 ct., ogórków zielonych 20 ct. Sąg drze- 
twardego 5.70, miękkiego’ 3.70.

Przypędzono wiele bydła rogatego z Węgier — dlatego 
cena bydła spadła — najwięcej poszukiwano i kupowano 
konie 15—16 miary a to do Węgier.

Ośw ę.elm 9 lipca. Na targ  od 7. do 9. lipca dosta
wiono 2300 sztuk wołów. Płacono za sztukę 640 ft. 176 złr. 
50 ct., 550 ft. 150 złr., 475 fnt. 125 zlr., co podług ra- 
chuuku wiedeńskiego za 100 ft. wagi 30%  — 31 złr. wy
pada. Pozostało 600 sztuk niesprzedanych.

W. Woliński, weterynarz.

słan? do ostatecznego zbadania kolei; drugi zanro- 
szonych gości. L  Krasnego komisja udała sit do 
Złoczowa; po powrocie oba pociągi odjechały do Bro
dów, gdzie cała prawie ludność wyległa dla powi
tania przybywających. Bliższy opis podamy ju tro .

Komenderującym we Lwowie został mianowany 
fm p. h r . Neipperg.

Telegram z Zagrzebia donosi pod dniem 9. 
bm., iż ks. Mensdorff-Pouilly-Dietrichsteiu został 
już mianowany komenderującym w Kroacji i Sła
wonii na miejsce jenerała br. Gablenza, który zo
sta ł mianowany komenderującym na Węgrzech.

Delegacje odbędą dzisiaj pierwsze posiedzenie; 
austrjacka w południe, węgierskapopołudniu. Rząd 
przedłoży delegacjom bezzwłocznie budżet wspólny 
i czerwona ksiege, która według Nowej 1’ressy za
wiera 47 ak tó w .’

Cesarz opuścił we. czwartek Monachium i udał 
sie z powrotem do Wiednia.

Król włoski wyjechał z Florencji do Turynu; 
włoska flota morza śródziemnego udaje się do Le- 
wanty, a ztam tąd do Suezu na otwarcie kanału.

Telegramy „Gazety Narodowej ~
W iedeń d. IO lipen. Dziś odbyła 

się pierwsza rozprawa przed sądem przysięgłych 
w procesie tutejszej Rady miejskiej przeciw
ko dziennikowi Debatte; przysięgli uznali je
dnogłośnie redaktora D e b a tty  winnym zanied
bania obowiązkowej staranności. Redaktor zo
stał skazany na grzywnę 50 złr. i utratę z 
kaucji 100 złr.

B ruksela d. 10. lipca. Francuzko- 
belgijski protokół w sprawie dróg żelaznych 
został dziś podpisany.

Pary* d. 10. lipca. Conttitutionnci do
nosi, że radcy koronni wzięli pod rozMagę, 
azali rząd ma zaraz z góry odpowiedzieć na 
interpelację objawieniem zamiarów przyjęcia 
programu (w niej zawartego ?) Decyzja jeszcze 
nie nastąpiła.

Cennik giełdy
we L w o w i e  d n i a  10. l i p c a

I. A kcje za sztukę.

Kolei gal. Kar. Ludwika bez dyw. 
Kolei Lwow.-Czerń.-JasBy . . . .  
Banku hjrp. g. z wpł. 40’/ ,  bez d. 
Papierni czeruńsldej . • • • • •
II. L is ty  z a s ta w n e  za  100 z lr .
Tow kred. gal. w. a. 5"/, . • •
Tow kred. gal. w. a. 4’/ ,  . , .
Banku hypot. galic. 6 ’/,  . . .
Galie, zakładu cred. włościańskiego

III. O b lig i za 100 zlr.
lndemnizacyjne galic.

„ '  wk Kraków. . . •
„ ks. Bukowin. . . .

Pozyczici glodow. z r. 1866 po 7’/ ,  
Pierwsi, kol. gal. E  L. I. em. . *

„ „ „ II. em. . . . i
„ n Lw. Czerń. I. emi.l
» » » n .  „ • . .

IV . M onety.
Dukat holenderski .............................
Dukat cesarski
N ap o leo n d o r..........................................
Półimperjał ro sy jsk i.............................
Rnbel srebrny r o s y j s k i .....................

„ p a p ie r o w y .................................
Banknoty polskie za 100 zlr. poi. .
Talar pruski srebrny • .....................
Pruskie bilety kasow e.........................
Srebro

Sprzedam: Akcje kolei lwow. czerń. Jassy po 199 /.lr. 
50 cnt. — Banku hipot gal. po 96 złr. 25. cnt..

Płacą Żądają
w. a. w a.

złr. cnt. złr. | ct.

233 75
1

234 50
199 00 200 00
96 25 97 25
00 00 00 00

90 75 -91 50
79 50 80 00
92 75 93 25
92 5u 93 00

74 15 74 60
00 00 OC oo
00 (aj UO 00

101 (aj 101
00 00 oc;oo
00 W 00 0"
00 00 00 Oo
00 00 a 00

5 83 5 89
5 88 5 95
9 96 10 06

10 15 10 30
1 86 1 92
1 46 /i 1:67* -

00 00 00 00
00 00 00 00

1 83% 1 84%
» 122 00 

t

Korzec N» g o to w e

T o w a r y
waży
funt. 0(J 1 do
wied. cnt.  ̂ zir. | ct.

170 8 70 9 00
160 5 50 0 60

a \  Pssmicy • • . • •
s  L  *

170 UU UU UU 01)

(8 JŻ yta  • . ..................... 160 00 uO W) 00
140 4 50 4 60

O w ie s ................................. 100 3 60 8 80
170 4 60 4 70
140 5 50 5 70

Koniczyna 180 40 00 42 00
150 12 50 13 00

L n ia n k a ............................. 150 9 50 10 00
G r o c h ............................. ... 180 5 50 6 00
Łoi • • • ■ • • • • • 100 31 00 31 W)
Potai ................................. 10G 14 60 15 50
B hm iel.................... 100 00 00 00 on
S p ir y tu s ............................. wiadro 15 20 15 .40

K ursa z dnia 10. lipca  1669,
godz. 2. min. 25 popołudniu.

W ied eń  Akcje kredytowe węg. 105.80. Akcje ban*u 
anglo-ansTT. 36(>.,»0. Anglo węg. 116.50. Akcje Karola Lu
dwika 234.25. Kolej siedmiogrodzka 175.25. Kolej połu
dniowa 263.80. Kolei alfóldzka 173.75. Kolej .ań itwowa 
379.—. Kolej lwowsko - czemiowiecka 199.75. Kolej 
póhiAwsch. 168.25. Kolej północna 229.—. Rotei Rudolfa 
175.75. Kolej Franciszka Józefa —.—. Galicyjskie

-
dolfa

k o . io. nuiej rranciszka Józefa — . GaUcyiskie oblig. 
mdemnizacyjne 74.50. Losy 1864 r. 124.20. Napoleondor

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj rano odeszło ze Lwowr. dwa pociągi 

do Brodów. Pierwszy powiózł komisję mięszaną, wy-

10.—. Kolej węg. wschodnia 99.—. Usposobienie stale.

K ursa z  dnia 10. lipca
godz. 6. min. 30 popołudniu.

W led eń . Renta austrjacka 63.10. Ak«i« krany' 
we 287.60. Akcje banku anglo - anatrjaekttgo 366 —.
Bank obrotowy 138.—. Akcje Karola Lndwik*
Kolej południowa 262.8C. F ra i^ -« o jtr . l3 L 5 0 .

Ł i r a s i s  k;£
ondor 10.01. Bank związkowy — —  Akcje gal.c. banko 
kraj. 94. Usposobienie mdłe.

fteriiB  Moskiewskie banknoty 77%. Akcje kredyto
we 117 Lombardy 142’/.. Galicyjska kolej 96. iŁolej 
państwowa 206%. Na Wiedeń 81%. Zyto —. Owies —. Uspo
sobienie stałe.

W ro e ta w . Pszenica 87. Żyto 73. Owies 43. Olej 
rzepakowy 12.

S z c z e c in  Pszenica —.



GAriETA NARODOWA z ani? 11. Lipca 1869.

W ezwanie.
Życzący sobie mieć zspew m ony fctuły 

roczny d chód w kwocie 6CO złr. lub i 
więcej, zechce podanie swe, w . .óiem hy 
szczegóły obecnego stanow iska o toby jego, 
jako też  jego  stosunki społeczne wyłuszc-o- 
ne być m usiały, w nieść pod lite rą  S . Nr. 
3 i l  we Lwowie poste restante . 2496 1 3

C u k i e r
do sm a żen ia  konfitur

funt wied. w głow ie . 3 7  cnt. 
1 funt wied. na funty 3 3  cnt. 

p o le c a  h a n d el

K a r . Bałlabana
2306 wc Lwowie 1. 296 . i - i

z sm ia iz t prowizorycznego ob- 
sadzenia posady miejskiego 

lekarza (ch iru rga) w Starejsoli, z płacą 
225 złr. w. a. — ponowny rozpisuje s :ę k o n 
kurs do końca sierpnia 2869. 2495 1—3

N-dbiycic o stęp łoaaae  podania ubiega
jących  się o tę posadę , zaopatrzone św ia
dectwami urodzbnia, odbytych nauk, dotych 
czasowego zajęcia i uzdolnienia, wniesione 
być winne do Zwierzchności gemny m iasta 
Starcjs -li przed upływem term iun.

Ser Józefitów
wyrobu zakładu gospodarcze
go 0 0 .  Józefitow dosrać można 
jedynie w handlu

J A N A  H. B R O H L A
Wfc L w o w ie  2507 1—1

Ź jta  siampafiskiego
lia zasiew  dostać m ożna w So
kolnikach pode Lw ow em  na plebanii.

Zyto takie w ym aga lepszej cokol
wiek coli, w czesnego siewu Obfito
ścią, wagą i wczesnym  zbiorem prze
chodzi wszystkie inue dotąd rozpo
w szechnione 2o00 i —2

i wszi-lki>c ie r p ie 
n ia n e r w o w e  u
Stęp n ia  w jf*(inej 

chwi ILpo  u ty c iu  pig .tek  a n t i - n e w r a l g i j  
n ye f i  dr.  CRONIER S k t a l  w r a r y z u  w a 
p t tc e  p L c v a ss -n r ,  rue  <lela M onnnie, 19 ;

( L wowi e  jedynie w aptece p. F i o i r *  Mi- 
knl.-u-za; »  K ra k ow ie  w aptece p. Tr an-  
ezyń- kiego. 2372 £ oz

NEWRALGIE

S f l l ł K I l A

Origm ahie m aszyny do szycia

Wil

4razy większy a n iż e l i  p ro d u k c ja  m asz y n  do  s z y c ia  i ło w e  go  

2razy w iększą an  ż e li  p ro d u k c ja  m asz y n  d o  sz y c ia  G o v e ra  i H a k e ra  

1‘Araza w iększy a n iż e l i  p ro d u k c ja  m asz y n  do  sz .yc:a W h e e le ra  

so n a  jest o b e c n ie  p r o d u k c ja

& # r  M a s z y n  do s z y c i a  v

Singer-Manufacturing- Company 
w Nowym Jorku,

ti5- większej et świecić Fabryki masiyn do szycia.
Pom :rao że wyrób ma tnk. ogrom ne rozm iary. S in g e ri Wig Comp. za.edwie m oie 

u ikutecznić nadchodzące do niej ogrom ne zamówienia, gdy t zap (trybow an ie  jest jeszcze 
większo aniżeli fabrykacja.

mgf~ ża d n a  rek lam a nie p rzrm u w ła  tak w y m o w n ie  za szczeg ó ln ą  p rzy d a t
n o śc ią  p a d zw y cza jn e in i tlogod n ośc iam i S in geru  m aszyn  do sz y c ia , ja k  fakt 
w y ż e j p rzy to czo n y .

U w z g l ę d n i a j ą c  to polecamy szanowne, publiczność, nauce Singer# m atzyny do szy 
cia jak  najmocnic-j, głównie zaś 2476 1—1

S in g e ia  nową familijną m aszynę ,
z tkack iem  czólenki m i prostą ig łą (nie „hae tjkow ą maszynę*)

K onstrukcja jej jes t barazo p r . B t a ,  tak  że używani ,  jej po upływie jednego lub 
dwóch Jui k a ż d y  najzupełniej nauczyć się może, i tak  jest dogodną iż żaden inny maszy 
nowy wyrób w przybliżeniu nawet porównać się z nią uie m oże. S tąd o ingera now i fa
m ilijna m aszyna jesl w calem znaczeniu tego  w jrazu 
nie tak  zaś jak  .m aszyna haczkowa* mi.szj ną do szyciu ty lko  bielizny.

Rodzime, szwaczki, damy i Krawcy męzcy, czapnicy, s/»w cy damscy itd . itd. nie 
mogą wybrać lepszej nnszyny  jau  ts ze wszystkiemi przyrządim i pomocni zemi do ze
szyw ania wszelkich sz e io k -ś ji, nadszyw ania, sm aszow ania, wszywania lasiem ek, w ato
w ania, fałdo wans ,  wszywania sznurków , naszyw ania szr.urów, m arszczenia itd. zaopatrzę 
D'i i do wszystkich m aterji: mułu,  tiulu, perkalu, sukna . cieńszych gatunków  skóry zaf 
równo przydatna i we wszystkich możcbnych wyprawach

Sin g era nowa fam-lijna maszyna z  tkackiem czółenkiem.
Q ^ *  Zupełne poręczenie, bezpłatna nauka. R ozsyła po cahj 

austrjacko węgierskiej monarchii i t. <1.
Skład główny: Wiedeń. Opernring 13.

Skład g łów n y dla Galicji we L w ow ie, ulica ^ykstuska  
Xr. 1311/ 4, S c h e rz  tf- F ried ld n d er .

R z e c z  n a j ś w i e ż s z a  P r e c z  z  M o d ł a m i  ! |
Od c. k . rządu najw . uprzyw.

Pulcheryn, środek  do 
u p iększen ia  

pici.
Bpcawia. żc- skó .a  przybiera barwę n a tu r a ln ą ,  ż y w ą  i z d ro  
w ą , choriażby ją  dawno straciła  była, usuwa wszelkie oh/zy 
dii we meszystości- naskórne, tudzież płeć pożółkłą i b i a d a .  
Nawet Lkórze, przez zan iedbm ie zwiędomłej i Liej>okażnej, 
przyw raca bezzwłocznie czystość naturalną i świeżość mlo 
doCTaną. 2377 32— ¥

FlaKon oryginalny w raz z przepisem używ ania 1 z!r. 50 ct.. 1 flakon na próbę 00 et.

łitsrpc mi Esencji Catectioa do ust ”$L.‘ (X
Główny skład c. k. wyłącznie uprzyw. fabryki 1'ulchcrynu

w  W ie d n iu  S tn d t, ilnllgAssr: Nr. 4, ( ob o k lin  h n U e ln g a sn e )
We LW OW IE dostać można w ap t. ee B Y liM c J im  HUCKKtl i  i w handlach galar 
teryjnych F i & n c i s z k a  E  h r I i r l ,  a i I g n a c a  H e r c o k a ; W  Koion.yjt w ap te

ce M a k " -  N o w i c k i e  go.

Ż N I W I A R K I  
Mac Gormicka (Chicago vi Łm erjce)
otrzymały pierwsza premie w konkurencji 4-Olu 
wyrobów, przy próbie w Allenburgu w dniach 

9. lipca b. r.

wyżwspom niarie utrzym uje na składzie

Arnold Werner
we Lwowie ulica Karola Ludwil a ]:od l. I

przy czy w  pr/edsięy zięt-j 
d ipiero 1. lipca. — 1'u iri. 

2471 3 - 3

r t -s t auraui i .  / a k l a d  Kurauj i  w jUą w i h s i y i . i u  u t w u r a  
s z k au i e ,  w i k i  i k n r a c . a  wyni . s i  d z i en n i e  1 z l r .  £0 

i i . .  B t tZ Z id iO U lłC

O .  I l i i i t e r l e i t n e i *
rzeźb iarz i kam ien iarz  

w W iedniu: Fiinfbaus, niicbst Mmiah Iferlinie; 
w C.r ICU: A nuergasse, w do ma wł ąsnt m Nr. G67; 

poleca swój od 28 prz^szł* lat znany, najlep iej ren o m o w a n y  i n a jw ięk szy  
sk ład  i t ir u n h li  i a r t ys t yczne  wykończonych '  

j P o n i ł i  U k ó w  g r o b o w y o ł i  
z 9  ani tu,  lia rriry jss ie ęo , styry jsk iego , szlązkiego i n r - i- j te k ie g o  marmuru, 
tudzież : wsz-J*icli r . ózaj ów pi skow ca, po cenatjh od 15 zł, do lO O O iw yaej.

O kładanie g ro b ó w  gr an i t ami  mu rm Br cm w= :elkich gatunków, wyko 
n y sa  się z cał ą st.irannośc.ą. polem ie i d.dikatnie (d rab ia .

R o b o z y  r z e ź  o l s .  r a m i e  
jako  to: Posągi, fistnry, portrety , popiersia, kom inki i u  ne przedm ioty o .dobne 
z narm iira  i wi ze i kc h  możebnych r)dza;ósi k » m e  ia pJ cenach najtańszych 
znajdują się zawsze na sk ładz!e. — Przytcm wyżej w zm iankow aną firm#, jako 
wtaśc cielka wi*m ł omów mar mur i wych .est w możności, w sze lk ie  s taw iano  
żijdan a > g o  firębu dotyczące, po przesianiu szkiców  lub rysu n k ó w  w ykonać  
w najkrótszym  czasie. 2383 16- Sa

Po-ia la:ąc zn aczn y  sk ład  p ły t  m arm u row ych  wszeikia zamówienia 
u m y w a l n i ,  s t o ł ó w  t o i l e t o w y o b ,  a - A r l o l ,  ' r o l i K ó w  i p u l p i t ó w  
wykonywaj ą się j i k  nr.jtiniej i prędico. S ztach ety  do  n a g ro b k ó w  w y so ia - 
j» się ca ż (danie m o c n o  i t a n i o  we w łasm j slusarni.

Z am ów ien ia  na w szelkie roboty do tego fzchu należące przyjm ują Bie i 
wykonywUją bezzwłocznie najdokładniej i po cenach ndJjiirkowanych.

b o d n t i  n a u k o w y c h .trwa

o w i e s z c z e k h .
Podaje się niniejszem do powszechnej wiadomości, że część

c* k* n p r z . k o le i  g&licą ż e la z n e j  K a 
r o la  L u d w ik a  z e  L w o w a  d o  k r a s n e g o ,  

B r o d ó w  i Z ło c z o w a
ze siacjami:

P o d z a m c z e ,  B a r o z e z o w ie e ,  Z a d w ó r z e ,  
K r a sn e ^  O ży d ó w , Z a b ło t c e ,  B r o d y ,  

H n io ż e  i Z ło c z ó w 9
otwartą będzie

dnia 12 . lipca 1809
d la  p r z e w o z u  osó b , p a k u n k ó w , a  z  

w y ją tk ie m  s ta c j i  K n ia ż ę  I d la

pospiesznych i towarowych przesyłek.
Od lego dnia począwszy, będą przyjmowane do trans

portu osoby, pakunki, pospieszne i towarowe przesyłki 
według publicznie ogłoszonych postanowień i taryf, sto
sownie do obwieszczenia porządku jazdy.

Lw ów  dnia 11. lipca 1869. 1-3

Dyrekcja ruchu
c. k. uprz. galic. kulei Karola Ludwika.

K D N D I i m f i
E s  w ird  hiemit z u r  ófft n Jic h e r Kennlniss g e b r a c h t , dass dia T h a iU tre c k e n

d e r  k .  k .  p r i v i L  g a l i z .  C a r l - L u d w i g - B a h n  
L e m b e r g - B r o d y  u n d  K r a s n e - Z ł o c z ó w

mit den Staticnen:

L e m b e r g - F o d z a u i c z e ,  B a r s z c z o w i c e ,  Z a d w ó -  
r z e ,  K r a s n e ,  O ż y d ó w  Z a b ł o t c e ,  B r o d y  u n d  

K r a s n e ,  K n i a ż ę ,  Z ł o c z ó w

ain 2. Juli 1800
f u r  d e n  F e r s o n e n .  G e p t i e k ,  u n d  m i t  A u s u a h -  

m e  d e r  S t a t i o u  K n i a ż ę  a u c h  ł i i r  d e n

E i l p t -  und F rachtefl-Y erkehr
eroflfnet werden.

Yon diesem Tage lindet sonach die Aufnahme von 
Fersonen, Reisegepack, Eilguter und Frachlen nach den 
allgemeinen kundgemachlen Beslimmungen und Tarifen 
laut des berefts ver5lfentlichten Fahrplanes statt.

Lemberg den 11. Juli 1869.

Retriebs-Direotion
der k, k. privil. galiz. Carl-Ludwigs-Bahn.

(Wydawca; Witalis W. Smochowski. Właściciel: Jan Dobrzański. ł te d a k to r  odpowiedzialny: P la to n  Kostecki. Drukiem Koruela Pillera.


